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Skarb Narodowy na nowych drogach rozwojo 
)o raz pierwszy od czasu powstania i stawicielach stronnictw politycznych 

Skarbu Narodowego we Francji, w 
niedzielę dnia 6 lutego, na Walnym 
Zebraniu Rady Skarbu Narodowego 
były reprezentowane wszystkie odłamy 
naszej społeczności emigracyjnej i 
wszystkie kierunki polskiej myśli po
litycznej. 

Część pierwsza zebrania była poświę 
eona kooptacji dwóch nawych człon
ków Rady i sprawozdaniom. Dokoop
towano, w tajnym głosowaniu, do Ra
dy, PP- Kalbarczyka i Żółtowskiego, 
toteż obecna Rada składa się z pre
zesa i 25 członków. 

Sprawozdania były wyczerpujące i 
rzeczowe. Trzeba powiedzieć, że jeśli 
zjednoczenie jest faktem dokonanym 
na terenie Francji — duża zasługa 
przypada Zarządowi Skarbu Narodo
wego, który podjął inicjatywę rozmów. 
Zjednoczenie dokonane na terenie Skar 
bu znalazło swój wyraz w ogłoszeniu 
odezwy ("Syrena" nr 48 z dn. 11 gru
dnia 1954). Można krytykować treść 
odezwy, jak każdy produkt myśli lu
dzkiej; skrytykowano jednak nie treść, 
a — podpisy. Kilka organizacji, stoją
cych na gruncie niepodległościowym i 
współpracujących z Polskim Skarbem 
Narodowym, że wymienię Polski Zwią
zek Inwalidów Wojennych, Harcer
stwo itp. — wyraziło żal, że pod ode
zwą nie znalazło się miejsca na pod
pisy ich przedstawicieli. Należy to wy
jaśnić. Zasadniczym celem wydania 
odezwy do społeczeństwa było publicz
ne stwierdzenie, że pewien odłam pol
skiego uchodźstwa, zgrupowany w 
stronnictwach b. Rady Politycznej, 
wchodzi do aktywnej pracy w Skarbie 
Narodowym. Ten cel odezwa osiągnę
ła. Społeczeństwo polskie we Francji 
dobrze wie, że tak znane i szanowane 
związki jak Polski Związek Inwalidów 
Wojennych, Harcerstwo, SPK i inne, 
od dawna należały i będą nadal na
leżeć do Skarbu. Wymienienie tylko 
niektórych przy pominięciu innych wy 
wołałoby kwasy. Nie było technicznej 
możliwości uzyskania w dość szybkim 
czasie podpisów przedstawicieli wszy
stkich organizacji, współpracujących 
ze Skarbem i dlatego Komisja Poro
zumiewawcza i Zarząd doszły do wnio
sku, że należy zaproponować złożenie 
podpisów pod odezwą tylko organiza
cjom społecznym nadrzędnym, a mia
nowicie CZP, ZPUW i FPOO, bowiem 
reprezentują one wszystkie inne. W 
konkluzji stwierdzono na Radzie, że 
Zarząd w żadnym wypadku nie miał 
najmniejszego zamiaru urażenia lub 
pominięcia jakiejkolwiek organizacji 
ze Skarbem współpracującej. 

Sprawozdanie finansowe i prelimi
narz drukujemy na innym miejscu. 
Nigdy ani dochody ani wydatki Pol
skiego Skarbu Narodowego we Fran
cji nie były tajne. Podajemy je chęt
nie do publicznej wiadomości. Do 
Skarbu nie wpływają miliony czy set
ki tysięcy — wpływają składki w więk 
szóści po 600 frs rocznie, a to mówi, 
że Skarb opiera się właśnie na ma
sach, na ludziach pracy, którzy mimo, 
że siedzą na gościnnej ziemi francus
kiej od 30 niekiedy lat i tu ciężko pra 
cują, interes Polski i chęć walki o od
zyskanie niepodległości do dziś w ser
cu noszą. 

Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej w 
składzie pp. Marcinkowski, Regulski, 
Deszyński i Kędzierski było szczegóło
we i opracowane z dużym krytycyz
mem, a w konkluzji uznało, że praca 
Zarządu była pozytywna, wydatki ce
lowe i zgodne z zapisami w księgach. 
Dyskusja nad sprawozdaniami nie by
ła długa. Niedawno dokooptowani 
członkowie Rady (mówimy tu o przed-

b. Rady Politycznej), którzy weszli do 
Skarbu — jak się wydaje — z pewną 
dozą nieufności, że oto wchodzi się 
do negliżowanej dotychczas instytu

cji, że trzeba tam wszystko zmienić — 
doszli do wniosku, że praca Zarządu 
była pozytywna i dali temu wyraz w 
swoich przemówieniach. Absolutorium 
dla ustępującego Zarządu, przyjęte je-
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Przedstawicielstwo 
Polityczno-społeczne 

we Francji 
W dniu 5 lutego br. odbyło się w Domu Kombatanta w Paryżu 

zebranie konstytucyjne Przedstawicielstwa PnMtvrvnn-Knn-
Zebraniu przewodniczył 

Pol'tyczno-Spo-
mec. Bohdan Ga-iecznego we Francji 

je wici. 
Przedstawicielstwo Polityczno-Społeczne jest zgrupowaniem 

stronnictw politycznych i głównych organizacji społecznych, dzia
łających na terenie Francji i stojących na gruncie Aktu Zjedno-
• >:enia z dnia 14 marca 1954 r. Do Przedstawicielstwa wchodzą : 
Polska Partia Socjalistyczna, Stronnictwo Narodowe, Polski Ruch 
Wolnościowy — Niepodległość i Demokracja, Liga Niepodległości, 
Polskie Stronnictwo Ludowe — Odłam Jedności Narodowej, Nie
należna Grupa Społeczna, Centralny Związek Polaków we Francji, 
Zjednoczenie Polskiego Uchodźstwa Wojennego we Francji oraz 
Federacja Polskich Obrońców Ojczyzny we Francji. 

Zebrani w dniu 5 lutego br. przedstawiciele wyżej wymienio
nych stronnictw politycznych i organizacji społecznych przyjęli 
«Zasady organizacyjne» Przedstawicielstwa oraz jednogłośnie u-
chwalili poniższą deklarację : 

"Przedstawiciele polskich niepodległościowych stronnictw i 
ugrupowań politycznych oraz centralnych organizacji społecz
nych we Francji, zebrani w Paryżu w dniu 5 lutego 1955 r., jed
nomyślnie postanowili powołać do życia Przedstawicielstwo Po
lityczno-Społeczne we Francji, działające w myśl z&sad zawar
tych w Akcie Zjednoczenia Narodowego z 14 marca 1954 r. 

Przedstawicielstwo Polityczno-Społeczne we Francji, stojąc 
na gruncie ciągłości niepodległego Państwa Polskiego i bezkom
promisowej walki o wyzwolenie Kraju spod sowieckiej okupacji, 
pragnie zjednoczyć wszystkie polskie siły niepodległościowe na 
tutejszym terenie. 

Polacy we Francji — drugrie obok Polonii Amerykańskiej co 
do ilości skupisko polskie na Zachodzie — stanowią niezbędne 
ogniwo w ogólnym zjednoczeniu polskim w wolnym świecie. 

Przed stworzonym Przedstawicielstwem Polityczno-Społecz-
nym we Francji stają dwa zasadnicze zadania : 

1) organizowanie wewnętrznego życia politycznego Polonii 
Francuskiej i reprezentowanie jej wobec innych czynni
ków i środowisk polskich, 

2) reprezentowanie polskiej myśli politycznej na zewnątrz, 
a w szczególności wobec gospodarzy kraju, w którym 
przebywamy. 

Oba zadania Przedstawicielstwo chce wykonać w ścisłej 
współpracy z Tymczasową Radą Jedności Narodowej w Londy
nie. 

Stronnictwa polityczne i centrale organizacji społecznych, 
współtworzące Przedstawicielstwo Polityczno-Społeczne we Fran
cji, zachowując swoją pełną niezależność organizacyjną i pro
gramową, jednoczą się w pracy dla realizacji tych zadań, które 
są i powinny być wspólne dla wszystkich wolnych Polaków". 

Zgodnie z przyjętymi «Zasadami organizacyjnymi», zebranie 
wybrało — jednogłośnie — na prezesa Przedstawicielstwa p. Zyg
munta Zarembę, do prezydium zaś Przedstawicielstwa każda z or
ganizacji członkowskich wydelegowała jednego reprezentanta. 
Ukonstytuowanie się prezydium nastąpiło bezpośrednio po plenar
nym zebraniu — na posiedzeniu prezydium. Poniżej podajemy 
skład1 tego prezydium : 

Zygmunt Zaremba — prezes; Wacław Grzybowski i Bohdan 
Gajewicz — wiceprezesi; Stanisław Paczyński — sekretarz; Ta
deusz Parczewski — skarbnik"; Władysław Kuidżał, Jan Roskosz, 
Józef Rokicki i Eugeniusz Tuszewski — członkowie prezydium. 

dnogłośnie, jest tego najlepszym do
wodem. 

Ten pozytywny stosunek miał swój 
wyraz i w części drugiej zebrania: 
przy wyborach nowego Zarządu i przy 
omawianiu budżetu na rok 1955. Na 
wniosek prezesa Zaremby, został po
nownie wybrany prezesem Rady i Za 
rządu Skarbu na rok 1955 mistrz Zyg
munt Dygat. Jego czar osobisty, nad
zwyczajna skromność i chęć służenia 
sprawie polskiej wszędzie, gdzie tylko 
można — zjednało serca wszystkich ; 
nic dziwnego, że został wybrany przez 

Szantaż v 
wszechświatowy 
Opere t ko wo-cyr ko we w ido wisko, 

które zaprezentowała Moskwa 
na posiedzeniu Najwyższego Sowie
tu w dniu 8 lutego byłoby nawet za
bawne, gdybyśmy nie rmeli prawa 
obawiać się," że Zachód potraktuje 
je jak najbardziej poważnie. Kreml 
zresztą już od dłuższego czasu wszy
stkimi możliwymi, bezpośrednimi i 
pośrednimi, środkami przygotowy
wał opinię świata wolnego do tej 
«sensacji», sugerując — często przez 
ludzi najlepszej woli — że pom.ędzy 
Malenkowym i Chruszczowym toczy 
się walka na śmierć i życie, że «ko
lektywna dyktatura» rozpada się i 
że Sowiety są w przede dniu nowe
go zamachu bonapartystycznego. 
Przysięgły buchalter partyjny, zdy
scyplinowany do szpiku kości or
ganizator partii, Nikita Chruszczew, 
urastał w wyobraźni zachodu do 
roli nowego Stalina. 

W istocie, sprawy wyglądają 
znacznie prościej i nie inaczej niż 
to przedstawiają oficjalnie sami boi 
szewicy. Związkiem Sowieckim i 
światowym komunizmem rządzi 
dyktatura kolektywna (Mołotow, 
Malenkow, Kaganowicz, Chrusz-
czow, Woroszyłow, Mikojan, Bułga-
n.in, Saburow i in.), wzmocniona i 

aklamację bez dyskusji. Na wniosek j zespolona po śmierci Kerii, jedyne-
prezesa Dygata, wybrano następujący 
Zarząd : wiceprezesi — dr Paczyński 
(ponownie), Fr. Kędzia (ponownie) 
i p. Łucki; sekretarz — Urbanowicz 
(ponownie) ; skarbnik — Baranowski 
(ponownie) oraz członkowie Zarządu 
pp. Jesionowski i Domański. 

Preliminarz budżetowy na rok 1955 
jest wyższy od lat poprzednich, co 
stanowi dowód głębokiej wiary, że o-
kres kryzysu w polskiej społeczności 
emigracyjnej jest praktycznie skończo 
ny i że wchodzimy w nową erę pracy 
konstruktywnej, a najważniejsze — 
zgodnej z wyraźnie wytkniętym ce
lem. Suche cyfry mało mówią niefa
chowcom. Rada postawiła wyraźnie 
wytyczne: utrzymać polski stan posia-

E. URBANOWICZ. 
Dokończenie na str. 3-ciej 

go przywódcy kremlowskiego, nie 
pasującego «to tego kolektywu. Za
równo Malenkow jak i Chruszczow 
są jedynie równoprawnymi człon
kami tego kolektywu, wykonawca
mi dyrektyw całego kolektywu, a w 
szczególności wykonawcami dyrek
tyw opracowanych (jeszcze za życia 
Stalina) na XIX zjeździe partii w 
1952 r. Te dyrektywy były ogrom
nie skomplikowane i, jak zawsze u 
bolszewików, pełne wzajemnych 
sprzeczności : z jednej strony pań
stwo musiało być jeszcze bardziej 
wzmocnione i uzbrojone, z drugiej 
strony — ludność lepiej, zaopatrzo
na. Wyrazicielami polityki kolek
tywu na odcinku partii był Chrusz-

Ryszard WRAGA 
dokończenie na str. 3-ej 

Wojciech ZALESKI 

E n e r g i a  a t o m o w a  
Równocześnie niemal ogłoszono dwie 

wiadomości: o międzynarodowym 
zjeździe w sprawie energii atomowej, 
który odbędzie się w Genewie na wio
snę pod egidą Narodów Zjednoczo
nych, i o sowieckiej pomocy dla kilku 
krajów ujarzmionych, która ma umo
żliwić budowę stosów atomowych dla 
celów badawczych, m. inn. w Polsce. 

Plan współpracy wszystkich krajów 
świata przy wyzyskaniu energii ato
mowej dla celów pokojowych wysu
nięty był w 1953 roku przez prezyden
ta Eisenhowera i wówczas był przez 
Rosję odrzucony. Niespodziewanie Wy 
szyński na krótko przed śmiercią o-
świadczył w Organizacji Narodów Zje 
dnoczonych, że Sowiety gotowe są do 
współpracy w tej dziedzinie. Motywy 
jakimi kierowała się Rosja są zrozu-
m;ałe. Ameryka jest zdolna do udzie
lenia państwom świata wolnego ta
kiej pomocy technicznej i finansowej, 
która pociągnęłaby za sobą istną re
wolucję gospodarczą i społeczną w kra 
jach zaniedbanych, a więc w Amery
ce Południowej, Afryce, w krajach A-
zji. Kraje zaniedbane nie rozporządza
ją wielkimi zasobami węgla, najważ
niejszego surowca energetycznego, co 
hamuje ich rozwój przemysłowy. Nie 
mają też kapitału na dokonanie po- j kojowego wyzyskania energii atomo 
trzebnych inwestycji. Energia atomo- J 1 : 1 *-•-»•-
wa i kredyty amerykańskie mogłyby 

na którym komuniści próbują rozwi
jać swą działalność dywersyjną. 

Sowiety same nie miałyby natural
nie ani ochoty ani możności udziele
nia pomocy gospodarczej i technicznej 
krajom zaniedbanym poza strefą ich 
panowania. Pomoc taka natomiast, u-
dzielana przez Amerykę, miałaby skut 
ki wcale przez nich niepożądane. — 
Wpływ i prestiż Ameryki wzmocniłby 
się, a poza tym cały świat by zoba
czył, że w wolnych krajach rozwiązu
je się powstające zagadnienia łatwiej 
i w sposób mniej dla ludności uciążli
wy niż w świecie komunistycznym. Te 
przesłanki mogą wytłumaczyć począt
kową niechęć Sowietów. Ale czym wy
tłumaczyć zmianę ich stanowiska? 

Plan amerykański był popularny w 
świecie i w okresie propagowania ko
egzystencji nie wypada go torpedo
wać. Gdyby Ameryka zaczęła swój 
plan realizować poza ramami Naro
dów. Zjednoczonych, Sowiety straciły 
by okazję do wtrącania siwoich trzech' 
groszy i węszenia co się robi w nie
zwykle ważnej dziedzinie. Obecnie mo
gą same w ramach bloku komunis
tycznego robić wszystko w tajemnicy, 
a równocześnie trzymać rękę na pul
sie tego, co się dzieje w dziedzinie po

tu podziałać jak magiczne lekarstwo, 
a tym samym wzmocnić ogromnie si
ły wolnego świata i usunąć podłoże, 

Piotr KALINOWSKI 

W  
Aktualnym zagadnieniem wśród Po

laków, szczególnie w Anglii, stało 
się przeprowadzenie wyborów pow
szechnych do Rady Jedności Narodo
wej. Mówi się i pisze na ten temat, 
podkreślając, że to jest jedyny system 
demokratyczny i że powołana w ten 
sposób R. J. N. będzie naprawdę wy-

M. POMIAN 

Reżym bierutowy i pakty paryskie 
Ostatnie miesiące wykazały niezbi

cie, iż zasadniczą pozycją, na któ
rą skierowana jest uwaga polityki so
wieckiej o ile chodzi o Europę — jest 
powstawanie koalicji Stanów Zjedno
czonych i zachodniej Europy z udzia
łem republiki zachodnich Niemiec. Do 
walki z tą rodzącą się koalicją zosta
ły oczywiście zmobilizowane i reżymy 
satelickie. Reżymowi bierutowemu zo
stało przydzielone zadanie zajęcia się 
odcinkiem francuskim, gdyż prawdo
podobnie Kreml uważa, iż ze względu 
na przyjaźń polsko-francuską, na tra
dycję sojuszu polsko-francuskiego, wy
stępując pod firmą polską będzie mógł 
zwieść opinię francuską, jak wilk w 
bajce o Czerwonym Kapturku. 

W styczniowym numerze reżymo
wych "Nowych Dróg" poświęcono spra 
wom koalicji zachodniej i zbrojeniom 

Niemiec artykuł pod tytułem "Ich ko
alicja i nasza walka o pokój". Autor 
artykułu przyznaje, że głosowanie fran 
cuskiego Zgromadzenia Narodowego z 
dn. 30 grudnia 1954 r. za ratyfikacją 
całości układów paryskich było poraż
ką polityki kremlowskiej. Według u-
rzędowego stylu używa się oczywiście 
zwrotu innego: "ratyfikacja układów 
wojennych przez Zgromadzenie Naro
dowe przyczyniła się do wzrostu na
pięcia międzynarodowego i do zwięk
szenia niebezpieczeństwa wojny". Po
ciesza się jednak autor, że proces ra
tyfikacji nie jest jeszcze zakończony, 
że walka będzie się jeszcze toczyła na 
terenie Rady Republiki, i że może 
"zła", t. j. ratyfikacji, da się jeszcze 
uniknąć. 

Dorzucając swoje trzy grosze do wal 
Dokończenie na str. 3-ej. 

Y  B  O  R  
Artykuł dyskusyjny 

razem woli niepodległościowych Pola
ków, żyjących w wolnych krajach. 

. Szczególnie mocno wysuwają na 
pierwszy plan zagadnienie wyborów te 
polskie grupy, które dotychczas nie
wiele wykazały skłonności do osiąg
nięcia jedności narodowej. Mówi się 
nawet o wyborach powszechnych do 
Rady Skarbu Narodowego, uzależnia
jąc od tego składanie danin na cele 
narodowe. 

Obawiam się, że gdyby istotnie po
słuchano rad przeczulonych naszych 
demokratów, często dosyć świeżej da
ty, nie zdołanoby stworzyć ani Zjedno
czenia Narodowego ani też zorganizo
wać zbiórki na Skarb Narodowy. 

Jestem nie tylko zwolennikiem wy
borów, ale uważam, że powoływanie 
reprezentantów do ciał ustawodaw
czych i komunalnych w drodze wy
borów powszechnych w państwach de
mokratycznych jest najsprawiedliwszą 
formą rządzenia. Ale my przecie nie 
mieszkamy w własnym państwie. Re
prezentujemy uczucia ujarzmionego 
Narodu, jesteśmy zwolennikami ciąg
łości Państwa Polskiego, ale nie po
siadamy atrybutów administracyjno-
prawnych do przeprowadzenia wybo
rów wśród Polaków, rozrzuconych na 
olbrzymich przestrzeniach <ve wszyst
kich częściach świata. Można sprepa

rować namiastkę wyborów, ale nie bę
dą one posiadały cech powszechności 
nawet w przybliżeniu. Zresztą, sprawa 
wyborów nie jest jednakową na wszy
stkich terenach, zamieszkałych przez 
Polaków. Inne warunki są w Anglii, 
inne we Francji, a jeszcze inne w A-
meryce Północnej lub w Australii, 
względnie w Ameryce Południowej. 

dokończenie .na str. 2-ej 

wej na terenie wolnego świata. 
Do tych względów dołączył się inny, 

bodaj decydujący. Sowiety przestały 
się obawiać wielkich postępów świata 
wolnego, uzyskanych dzięki wykorzy
staniu energii atomowej. Produkcja e-
nergii elektrycznej poprzez reakcja ją
drowe jest dopiero w powijakach 1 na 
pewno najbliższe lata przyniosą w tej 
dziedzinie wiele ulepszeń. Mimo od
miennych informacji sowieckich moż
na przyjąć, że na ogół energia atomo
wa wypada drożej od energii produ
kowanej przez spalanie węgla, czy też 
z siły spadających wód. Dlatego dla 
Ameryki posiadającej ogromne zaso
by doskonałego i łatwego w eksploa
tacji węgla sprawa energii atomowej, 
jest mniej pilna niż dla Rosji, która 
węgla ma mniej, w znacznie gorszej 
jakości i musi przewozić go na ogrom 

Dokończenie na str. 3-ciej 

QUIDAM Z zagadnień krajowych 

Zaprzepaszczony projekt  
w 

Berlin, w lutym. 
dziesiątą rocznicę wkroczenia ar
mii czerwonej do Warszawy, od

była sę w Teatrze Polskim akademia, 
na której wygłosił przemówienie prze
wodniczący "stołecznej rady narodo
wej", Albrecht. Sławił on Sowiety i 
opiewał zasługi reżymu w dziedzinie 
odbudowy stolicy. Ale urzędowemu op
tymizmowi Albrechta zadała kłam an
kieta, urządzona przez PAP-ną wśród 
tysiąca warszawiaków, do których zwró 
cono się z następującymi trzema pyta 
niami: 1) Co uważacie za największe 
osiągnięcie Warszawy w ubiegłym dzie 
sięcioleciu? 2) Co wymaga najszyb
szej poprawy w stolicy? 3) Czego ży
czycie Warszawie na następne lata? 

Jeśli chodzi o pierwsze pytanie — 

to, jak było łatwo do przewidzenia, 
niemal wszyscy dali odpowiedź zdaw
kową, twierdząc, że największym o-
siągnięciem Warszawy jest jej odbu
dowa. — Natomiast odpowiedzi na 
drugie pytanie wypadły dla reżymu i 
jej "stołecznej rady narodowej" bar
dzo żenująco. Najwięcej (456) głosów 
skarżyło się na złą komunikację, 157 
utyskiwało na zbyt powolne tempo bu 
dowy mieszkań, 107 zwróciło uwagę 
na brak artykułów pierwszej potrze
by i na złą organizację handlu, a 99 
osób domagało się zwiększenia troski 
o młodzież; z tej liczby 66 żądało "naj 
szybszej likwidacji chuligaństwa". — 
Jeśli chodzi o pytanie trzecie, to 236 
odpowiedzi zawierało życzenie pomyśl-

dokończenie na str. 2-ej 
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T ł o  p r z e s i l e n i a  
Zarówno w wewnętrznym życiu Fran 

cji jak i w płaszczyźnie międzyna 
rodowej upadek rządu premiera Men-
dès-France jest wydarzeniem niema
łej wagi. W decydującym głosowaniu 
Zgromadzenia Narodowego przesilenie 
przybrało charakter rozgrywki perso
nalnej, ale o wiele ważniejszym od te
go wybuchu chwilowych namiętności 
jest jego szerokie polityczne tło. 

Na bilans ośmiomiesięcznych rządów 
gabinetu Mendès-France składają się 
dokonania nie byle jakie. Peirwszym 
jego zadaniem było zawieszenie broni 
w Indochinach. W lipcu 1954 r. pod
pisane zostały w Genewie układy o 
rozejmie w Vietnamie, Laosie i Kam
bodży. Zgromadzenie Narodowe apro
bowało te układy 462 głosami przeciw
ko 13. W końcu sierpnia nastąpiło od
rzucenie przez parlament paktów o 
Europejskiej Wspólnocie Obronnej i 
na ich miejsce powstały układy parys 
kie regulujące przyszły statut Saary, 
przywrócenie suwerenności Niemiec za 
chodnich, zapoczątkowanie Unii Euro
pejskiej, dozbrojenia Niemiec i włą
czenia ich do Atlantyckiej Wspólnoty 
Obronnej. Zgromadzenie Narodowe ra
tyfikowało te układy 30 grudnia 1954 
r. zaledwie 287 głosami przeciwko 260. 

Stałym punktem programu rządu 
była stopniowa, coraz bardziej harmo
nijna, współpraca z mocarstwami an
glosaskimi i jednocześnie dążenie do 
odprężenia stosunków z Sowietami. 
Stałymi również były zabiegi o znor
malizowanie na podstawie zamierzo
nych reform stanu rzeczy w Afryce 
północnej i położenia kresu narastają
cym nie tylko w Tunisie, ale i w Ma
roku i Algierze aktom terroru i nie
pokojom. Czterokrotnie rząd uzyskał 
w tym zakresie aprobatę parlamentu. 

Dla spraw ściśle wewnętrznych rząd 
uzyskał szerokie pełnomocnictwa, za
początkowując na ich podstawie sze
reg drobniejszych reform gospodar
czych, skarbowych i społecznych. Stan 
finansów państwowych i bilans hand
lu zagranicznego doznały dalszej po
prawy. Wzrost wkładów oszczędnościo 
wych pomnożył możności inwestycyj
ne. 

Te rezultaty dodatnie okazały się 
jednak niedostateczne dla zapewnie
nia trwałości rządu. Ujawniło się po
nad wszelką wątpliwość, że we wszyst 
kich ważniejszych zagadnieniach pro
gramowych panują w kołach politycz
nych daleko posunięte rozbieżności i 
niepewności. Wyrazistym tego dowo
dem stał się stosunek parlamentu do 
szefa rządu, który we własnym stron
nictwie napotkał na zdecydowane 
sprzeciwy. W głosowaniu decydującym 
uzyskał on solidarne poparcie tylko 
jednej partii, inne podzieliły się w spo 
sób dla niego niekorzystny. Dowodem 
nie mniej wyraźnym stałych progra
mowych rozbieżności były wyjątkowo 
liczne, jak na tak krótki okres czasu, 
rekonstrukcje samego rządu. Czy to z 
powodu zgłaszanych przez poszczegól
nych ministrów dymisji, czy też z i-
nicjatywy samego premiera, rząd był 
rekonstruowany cztery razy: 13 sierp
nia, 30 sierpnia, 13 listopada i 20 stycz 
nia. świadczyło to o znacznej trudno
ści uzgodnienia w łonie gabinetu. 

Wahaniom i rozbieżnościom progra
mowym we Francji trudno się dziwić. 
W dzisiejszej sytuacji politycznej świa
ta nic nie uprawnia do zadowolenia 
się formułami mającymi obecnie szer
szy obieg. 

Na Dalekim Wschodzie Chiny ko
munistyczne, po zdobyciu w szeregu 
bojów połowy Vietnamu, osiągają dziś, 
po niewielu strzałach, na razie wyspy 
Taczen. Pozycje Zachodu w Azji są 
w przede dniu dalszego osłabienia. 
Odbije się to bezpośrednio na dalszym 
przebiegu spraw w Indochinach i skom 
plikuje pośrednio zagadnienia Afryki 
północnej. 

Wobec przesilenia we Francji, wró
żącego co najmniej zwłokę w ratyfi
kacji układów paryskich, Kreml zna
lazł się chwilowo w małym kłopocie. 
W swojej walce o obalenie tych ukła
dów przestawiał się ostatnio na argu-

K W A D R A T U R A  K O Ł A  
menty idące po linii aspiracji niemiec
kich. Wypadnie mu, być może, z tej 
drogi nieco zawrócić. 

Upadek rządu francuskiego wywołał 
w opinii międzynarodowej szsreg za-
niepokojeń. Najbliższa przyszłość do
piero wykaże do jakiego stopnia są o-
ne uzasadnione. 

Bezstronnie rzeczy biorąc, nie sam 
fakt zmiany rządu we Francji, ale tło, 
na którym się ta zmiana odbywa — 
jest niepokojące. Tym tłem jest wiel
ka bezradność politycznej myśli Za
chodu i bezładne postępy akcji kapi-
tulacyjnych, zmierzających do "koeg
zystencji" za wszelką cenę. 

W. J. G. 

Obserwujemy ostatnio charakterys
tyczne zjawisko. Reżym komunis

tyczny w Polsce przyznaje się otwar
cie do coraz to nowych niepowodzeń, 
w coraz to innej dziedzinie. I w coraz 
to większym zdenerwowaniu szuka spo 
sobów zaradzenia złu. I przeprowadza 
coraz to ostrzejszą "samokrytykę". 

W zasadzie, takie dążenie do popra
wy należało by tylko pochwalić. Leczi 

jest jedno ale: zamiast doszukiwać się 
samego źródła zła, czyni się rozpacz
liwe próby usunięcia rozlicznych skut
ków tej zasadniczej przyczyny — pil
nując jednak, aby jej samej nie u-
sunąć. 

Wszystkie niepowodzenia reżymu po 
chodzą stąd, że usiłuje on wprowadzić 

W Y B O R Y  
Dalszy ciąg ze str. 1-ej 

SYTUACJA W ANGLII 
I WE FRANCJI 

^acznijmy od Anglii, gdzie warunki 
^ do przeprowadzenia wyborów wśród 
Polaków są jak najbardziej pomyślne. 
Przede wszystkim przeważa tam ele
ment żołnierski, mieszkający we współ 
nych, dużych hostelach lub centrach 
przemysłowych, względnie w dużych 
miastach. Przez wspólnotę przeżyć wo 
jennych na frontach lub poprzez wię
zy, które łączyły ich przed 1939 ro
kiem w Polsce, ludzie ci współżyją z 
sobą, interesują się polskimi zagadnie 
niami politycznymi w większym stop
niu niż na innych terenach, chociaż
by dlatego, że przecie Londyn jest sie 
dzibą polskich czynników miarodaj
nych i wykładnikiem polskiej myśli 
państwowej. 

Polacy w Anglii posiadają prasę pol 
ską, która na pewno poprze i zachęci 
ich do wzięcia czynnego udziału w 
wyborach do Rady Jedności Narodo
wej, która ma się stać wyrazem pol
skiego Zjednoczenia Narodowego w 
wolnym świecie. Wydaje mi się, że 
procent głosujących byłby duży i że 
wybrani ludzie byliby istotnymi repre
zentantami opinii większości emigracji 
polskiej w Anglii. Nie głosowałyby 
jednostki bierne, nieuświadomione lub 
nie pragnące zgody narodowej. Nad 
tymi elementami Polacy w Anglii mo
gliby przejść do porządku dziennego 
i wyłonić swą właściwą reprezentację. 

Ale czyż Polacy w Anglii mogą re
prezentować wszystkich swych wol
nych rodaków w świecie? Odpowiedź 
musi wypaść negatywnie, szczególnie że 
w innych wolnych krajach emigracja 
polska jest znacznie liczniejsza. 

Z kolei przejdźmy do Francji, gdzie 
warunki do przeprowadzenia wyborów 
są diametralnie inne. Według francus 
kich spisów urzędowych obywateli pol 
skich we Francji jest 360.000, rozsia
nych na całym terytorium metropolii 
francuskiej. Są to rodziny często licz
ne, zamieszkałe w zagłębiach górni
czych, w ośrodkach przemysłowych i 
na roli. 

We francuskich statystykach prze
mysłowych polski element nieproduk
tywny (t. j. dŁieci do lat 16) jest oce
niany na 1/3 ogólnej liczby Polaków 
we Francji. Gdy uwzględnimy nawet 
pewną ilość obywateli polskich nie ob
jętych francuskimi statystykami urzę
dowymi, doliczymy się, że maksymal
na ilość Polaków we Francji, upraw
nionych do głosowania, wyniesie oko
ło 200.000. Francja jest przyzwyczajo
na do cudzoziemców. Tutaj niektórzy 
obcokrajowcy głosują w swych konsu
latach podczas wyborów w ich rodzi
mych krajach (n. p. Amerykanie), ale 
dotychczas żadna emigracja nie orga
nizowała w tym kraju wyborów pow
szechnych, z lokalami wyborczymi, 
kartkami, mężami zaufania i t. d. Po
mijając trudności techniczne nie do 
pokonania przy szczupłości polskich 
środków materialnych, trudno byłoby 
wytłumaczyć francuskim władzom, że 
to jest akcja jak najbardziej przyjazna 
dla Francji. Wśród niektórych wzbu
dzilibyśmy niepotrzebnie podejrzliwość 
w stosunku do polskich stowarzyszeń, 
a inni wzięliby organizatorów wybo
rów za niepoważnych ludzi. 

Wiadomości wojskowe 
CHINY. — Komuniści kategorycznie 

odmówili wysłania przedstawicieli do 
Organizacji Narodów Zjednoczonych 
dla przedyskutowania problemu For
mozy; tym samym dojście do jakie
goś kompromisu czy też zawieszenia 
broni staje się mało prawdopodob
nym. Komuniści chińscy masują na 
wybrzeżu setki MIG'ôw, zaś Czang 
Kai szek, choć zgodził się na ewaku
ację wysp przybrzeżnych, nie rezyg-

-nuje z ostatecznego swego celu — po
wrotu na stały ląd. Ewakuację przez 
nacjonalistów wysp Taczen osłania 
7-ma flota amerykańska, bardzo po
ważnie wzmocniona zarówno jeśli cho 
dzi o okręty wojenne, jak też o siły 
lotnicze. Ma ona wyraźny nakaz od
powiadać na każdą zaczepkę; możliwe 
są więc bardzo poważne incydenty, 
tym bardziej, że ostatnio lotnictwo a-
merykańskie zestrzeliło dwa MIG'i — 
w rejonie koreańskim, dokumentując 
w ten sposób, że Ameryka nie ma za
miaru żartować. 

•Cniriski rząd komunistyczny głosi, 
że udział Amerykan w ewakuacji 
wojsk Czang Kai-szeka jest "prowoka 
cją wojenną", i że "Ameryka będzie 
musiała ponieść jej konsekwencje". 

Na co ze strony amerykańskiej odpo 

wiedziano; "zobaczymy, kto jest "ty
grysem z papieru" — jak o Stanach 
Zjednoczonych mówił Czu En-lai; czy 
Ameryka, czy też — komunistyczny 
minister". 

ROSJA. — Sowiet Najwyższy apio-
bował, oczywiście "jednogłośnie", no
wy budżet państwowy, w którym wy
datki na wojsko zostały poważnie 
zwiększone, osiągając cyfrę 11 miliar
dów rubli — o 12 proc. więcej, niż w 
roku ubiegłym. Dążenie do "pokoju" 
stale się więc wzmaga! 

Według informacji amerykańskiej 
Sowiety mają obecnie pod bronią 180 
dywizji w tym 60 do 70 pancernych i 
zmotciyzowanych. Do tego dochodzi 
około 40 tysięcy samolotów bojowych 
i ponad 350 łodzi podwodnych. Równo
cześnie, śnietznie rozbudowywane są 
wyrzutnie pocisków rakietowych; w 
tym dziale Rosjanie mieli poczynić 
wielkie postępy, opierając się na doś
wiadczeniach uczonych niemieckich. 

STANY ZJEDNOCZONE. — 15 lu
tego mają się rozpocząć na pustyni 
Nevady wielkie ćwiczenia "atomowe", 
w których mają m. in. brać udział 
czołgi zaopatrzone w armaty atomo
we. 

Można by jedynie przeprowadzić wy 
bory w polskich lokalach organizacyj
nych, do czego Polacy mają prawo na 
podstawie swych statutów, legalizowa
nych przez władze francuskie. Wów
czas jednak można by Uczyć tylko na 
Polaków należących do polskich orga
nizacji. A więc odpadliby Polacy, pra 
cujący na roli i część robotników 
przemysłowych, mieszkających w ma
łych osiedlach polskich, gdzie nie ma 
polskich stowarzyszeń. Nawet nie by
łoby sposobu zawiadomienia ich o wy
borach, ponieważ oni nie czytają prze 
ważnie polskich tygodników, które od
niosłyby się przychylnie do wyborów. 

Gdy wyjdziemy z założenia, że 
wśród pełnoletnich obywateli polskich 
należy do polskich organizacji 25%, o-
trzymamy 50.000 zorganizowanych Po
laków. Jest to napewno liczba maksy
malna, zwłaszcza gdy się uwzględni 
fakt, że wielu należy do kilku stowa
rzyszeń równocześnie. 

Czy ci zorganizowani będą głoso
wać? Napewno odpadną bierni człon
kowie, którzy rzadko przychodzą na 
zebrania. Następnie odegra tutaj po
ważną rolę tutejsze polskie pismo co
dzienne, które zajmie negatywne sta
nowisko do wyborów. Wielu Polaków 
pójdzie za wskazówkami owego dzien
nika. 

Będą także stowarzyszenia, które 
nie zgodzą się przewrowadzić wybor-
rów w swych lokalach. Poza tym or
ganizatorzy wyborów natknęliby się na 
szereg innych nieprzewidzianych trud
ności. 

Przy najbardziej optymistycznym 
obliczeniu, organizatorzy wyborów we 
Francji mogliby liczyć na kilkanaście 
tysięcy głosujących. Czy ta grupa 
mogłaby reprezentować opinię więk
szości emigracji polskiej we Francji ? 
Napewno nie! A więc trzeba zrezyg
nować z wyborów powszechnych we 
Francji. 

INNE KRAJE 

Podobnie jak we Francji, sytuacja 
przedstawia się w Belgii, Holan

dii, Danii i Luksemburgu. 
Napewno są kraje, gdzie warunki ży 

ciowe Polaków są podobne do tych, w 
jakich żyją nasi rodacy w Anglii. Dla
tego też trudno wszystkie tereny spro
wadzić do wspólnego mianownika. O 
tak skomplikowanych zagadnieniach 
nie mogą decydować ludzie, nie zna
jący warunków, w jakich żyją Polacy 
w różnych wolnych krajach. 

Każdy teren winien decydować o 
sobie, ustalając taki system wyboru 
swych delegatów, jaki będzie uważał 
za możliwy do zrealizowania i najbar
dziej odpowiadający warunkom miej
scowym, uwzględniając udział w obe--
słaniu delegatów przez większość or
ganizacji. 

Napewno obywatele polscy w Ame
ryce znajdą rozwiązanie dla swego te
renu, tym bardziej że uchodźcy wo
jenni mieszkają tam przeważnie w du
żych miastach i skupiają się w loka
lach polskich, utrzymywanych przez 
emigrację przedwojenną, posiadającą 
w ogromnej większości obywatelstwo 
amerykańskie. Wybór delegatów na 
tych terenach nie powinien nasuwać 
trudności. 

REPREZENTACJA 
EMIGRACJI WE FRANCJI 

Emigracja polska we Francji zawsze 
żywo interesowała się polskim ży

ciem społecznym. Przykładem tego są 
liczne stowarzyszenia polskie, rozsiane 
po całej Francji. Ponadto w okresie 
powojennym rozwinęły na tutejszym 
terenie aktywność partie polityczne, 
które przed wojną istniały w kraju. 
Dlatego też reprezentacja tutejszego 
terenu musi składać się z delegatów 
grup politycznych i organizacji spo
łecznych z zachowaniem odpowiedniej 
proporcji. 

Na terenie Francji istnieją trzy cen 
trale społeczne oraz grupa związków 
niezależnych : 

1) Zjednoczenie Uchodźstwa Wojen
nego; 

2) Centralny Związek Polaków, 
3) Kongres Polonii Francuskiej; 
4) Grupa związków niezależnych. 
Udział tych czterech ugrupowań w 

reprezentacji politycznej Polaków we 
Francji jest jak najbardziej wskaza
ny. Delegaci powinni być wybrani na 
zjazdach organizacyjnych w sposób de 
mokratyczny, powszechnie przyjęty we 
Francji. 

Piotr KALINOWSKI. 

ustrój polityczny i gospodarczy, a tak
że zasady moralne jaskrawię sprzecz
ne z najgłębszymi aspiracjami duszy 
ludzkiej, a z w łaszcz^ z ideałami, głę
boko zakorzenionymi w duszy polskiej, 
stanowiącymi trzon świadomości na-
rodówej. 

Robotnik polski nigdy nie da się 
przekonać, że jest tylko bezwolnym 
kółkiem machiny produkcyjnej, chłop 
polaki nigdy nie da sobie wmówić, że 
nie ma szczęścia poza kołchozem, in
teligent polski nigdy nie pogodzi się 
z tym, by miał myśleć i czuć ściśle 
według rozporządzeń centralnego ko
mitetu kompartii, cały naród polski 
wreszcie nigdy nie da sobie wpoić — 
sowieckiego patriotyzmu. 

Chcieć rozwiązać ten problem — to 
poszukiwanie kwadratury koła, zada
nie, któremu żaden geniusz nie podo
ła ! 

Reżym się jednak upiera; nie mogąc 
przyznać, że sama teoria jest fałszy
wa — usiłuje znaleźć nowe sposoby 
jej zrealizowania, stara się ulepszyć 
metody... wprowadzania w błęd. 

Więcej jeszcze niż trudność "budo
wania socjalizmu" w przemyśle, wię
cej niż kompletna plajta polityki rol
niczej, więcej nawet niż skandal Bez
pieki boli władców warszawskich nie
powodzenie wysiłków czynionych dla 
pozyskania sobie młodzieży, co uważa 
on zupełnie słusznie za warunek sine 
qua non końcowego zwycięstwa komu
nizmu. 

Dlatego, zakończony przed paru dnia 
mi zjazd Związku Młodzieży Polskiej 
stanowił w oczach warszawskiego Po-
litbiura wydarzenie niezmiernej wagi; 
przygotowano go bardzo skrupulatnie, 
spodziewano się po nim wiele. Na po
siedzeniach obecni byli najwyżsi dyg
nitarze, od Bieruta i Zawadzkiego po
cząwszy i kończąc na... Radkiewiczu, 
jako "ministrze" PGR'ôw. 

Zjazd przeszedł — nie mogło być 
inaczej — pod znakiem ostrej "samo
krytyki". Skonstatowano, że mimo 
wszelkich "powodzeń", akcja na te
renie młodzieżowym, ogólnie biorąc, 
całkowicie zawiodła. I, podobnie jak 
w innych dziedzinach, całą uwagę skie 
rowano na to, by nie zmieniając za
sadniczego programu, to znaczy "so-
wietyzacji" polskiej młodzieży — wy
szukać środki i sposoby zdolne prze
łamać mur obojętności, jakim się pol 
ska młodzież odgradza od ponurych 
komunistycznych "ideałów". 

Zobaczmy, jak tą kwadraturę koła 
usiłuje się rozwiązać. 

Czego chce "rząd", powiedział wy
raźnie Bierut oświadczając, że kom-
partia jest kierownikiem państwa lu
dowego, a ZMP "jest bojowym towa
rzyszem partii w walce o socjalistycz
ne przeobrażenia społeczne". ZMP 
musi więc lepiej pamiętać o "nieprze
jednanej walce klasowej, walce z wro
gami Polski i z niedobitkami klas pa
sożytniczych, walce z agenturami im
perialistycznymi". Musi zacieśnić kon
takt z "drogą młodzieżą radziecką i 
jej bohaterskim Komsomołem". Aby 
jednak móc te zadanie spełnić, ZMP 
musi "oprzeć się o leninowskie zasady 
pracy organizacyjnej, które umożli
wiają zacieśnienie nieustannej spójni 
ideologicznej z masami". Albowiem 
"bez szerszej mobilizacji mas nie zdo
łamy wypełnić stojących przed nami 
zadań". 

Otóż "nie zawsze umiano pokazać 
najszerszym masom młodzieży, że u-
dzial w socjalistycznym współzawod
nictwie jest wyrazem głębokiego pat

riotyzmu". Dlatego ZMP niedostate
cznie dopomógł realizacji reżymo
wych poczynań, a zwłaszcza w zbyt 
małym stopniu przyczynił się do pod
noszenia poziomu rolnictwa, do rozbu
dowy spółdzielczości produkcyjnej, do 
poprawy pracy POM". 

Zdaniem Bieruta, ZMP zbyt mało 
się interesował światopoglądowymi 
wątpliwościami młodzieży, za mało u-
czynił dla "uzbrojenia jej w nauko
wy, materialistyczny światopogląd" — 
to znaczy zbyt słabo zwalczał uczucia 
religijne. 

Punkt ten podkreśliła również w 
swym sprawozdaniu prezeska ZMP, 
Helena Jaworska, utyskująca na "nie
znośne zarozumialstwo wielu aktywis
tów ŻMP, którzy uważają, że zjedli 
już wszystkie rozumy i że są najdos
konalszymi marksistami pod słoń
cem; tego rodzaju ludzie gotowi są 
każdemu, kto przyjdzie do nich po ra
dę, zwróci się do nich w rozterce z 
jakąś wątpliwością — przypiąć z m.ej 
sca łatkę "nosiciela obcej ideologii ', 
etykietę " er obnomieszczańskiego ele
mentu", czy czegoś równie groźnego". 

Postanowiono więc zmienić metody. 
Już nie będzie wykładów marksizmu-
leninizmu dla 9-letnich, którzy rato
wali się przed tą śmiertelną nudą... 
źle się zachowując, będzie się inicjo
wało dyskusje ideologiczne wśród star 
szej młodzieży, by "ułatwić jej dojście 
do przekonania, że naukowy światopo
gląd jest jedyny słuszny", zmniejszy 
się ilość nakazów i rozkazów, a pozwo 
li "dołom" wypowiadać czasem swoje 
zdanie; przyciągać się będzie młodzież, 
stwarzając w ZMP możliwości szero
kiego uprawiania sportu i organizo
wania różnego rodzaju rozrywek. 

Czym się ma odtąd stać ZMP, bar
dzo trafnie wyraził sekretarz zarządu 
głównego, Szydlak, wysuwając poniż
szą formułkę: "ZMP, będąc organiza
cją samodzielną i bezpartyjną, kieru
je się w swej działalności polityką par 
tii i wychowuje młodzież w duchu i-
deologii PZPR". 

W tym nonsensie jest logika: pozo
rami "bezpartyjności" będzie się ku
siło młodzież, która o kompartii nie 
chce nawet słyszeć! 

Nie przeszkodziło to jednak zazna
czyć w nowym statucie, że ZMP jest 
"oddziałem Frontu Narodowego" i 
"pomocnikiem) partii w budowie so
cjalizmu". Charakterystyczne miotanie 
się: z jednej strony przynęta toleran
cji, z drugiej, afirmacja komunistycz 
nej prawowierności. Kwadraturę koła 
nie jest łatwo rozwiązać. 

Warto wspomnieć na marginesie, że 
dużo było mowy na Zjeździe o wojsku. 
Więcej, niż o pokoju. Wspomniał o 
"pogłębieniu i rozszerzaniu najser
deczniejszych stosunków między woj
skiem a młodzieżą" Bierut, domagał 
się "większej niż dotychczas uwagi 
przygotowaniu młodzieży do pełnie
nia służby wojskowej" gen. Frey-Bie-
lecki, no i zjawiły się na sali "dele
gacje" wszystkich możliwych rodza
jów broni, by powiedzieć "czego pol
skie lotnictwo, marynarka, czołgiści, 
artyleria, piechota oczekują od ZMP". 

Tak wyglądał ów zjazd "młodzieży 
polskiej" w którym reżym bierutowy 
pokładał tyle nadziei. Nie dał on wła
ściwie nic: skrytykowano komunistycz 
ną praktykę i uchwalono — jeszcze 
ściślej przestrzegać komunistycznej 
teorii. 

Inaczej zresztą być nie mogło. Bo 
znalezienie właściwego rozwiązania — 
leży . poza możliwościami reżymu. 

Zaprzepaszczony projekt 
Dokończenie ze str. 1-ej 

nej kontynuacji rozbudowy stolicy i 
wzrostu stopy życiowej jej obywateli. 

Jak na ankietę reżymową, w któ
rej nie wolno poruszać spraw politycz 
nych — kwestionariusz PAP-ej dał 
wcale niezły obraz pretensji ludności 
Warszawy. Część tych pretensji wysu
wana jest przez całe społeczeństwo, 
niektóre jednak stanowią specjalność 
Warszawy. Żale typowe dla Warsza
wiaków dotyczą przede wszystkim złej 
komunikacji. 

Jeden z uchodźców, zapytany przeze 
mnie na ten temat, opowiedział mi 
ciekawą historię warszawskiego met
ra. Warto ją tu powtórzyć. 

— Ludność stolicy — zaczął mój roz 
mówca — nie może reżymowi zapom
nieć że przez parę lat obiecywał jej 
budowę metra, że kazał w prasie ogła 
szać śliczne fotografie planów stacji 
podziemnych, wykładanych marmu
rem kieleckim i ozdobionych rzeźbami 
i że zawracał ludziom głowę meldun
kami o postępie prac przy budowie li
nii podziemnej długości 11 i pół kilo
metra, mającej połączyć plac Unii 
Lubelskiej z placem Wilsona na Żoli
borzu (obecnie plac Komuny Parys
kiej). Linia, przy której projektowa
no 10 stacji, miała zostać przedłużona 
przez Wisłę na Pragę. Sam projekt 
budowy metra był gotowy od dawna. 
Pochodził z roku 1929 i był sumiennie 
opracowany w porozumieniu z doświad 
czonymi inżynierami stolic zachod
nich, posiadających koleje podziemne. 
W roku 1948, przedwojenny projekt 
polski został zatiwerdzony przez reży
mowe biuro badań nad szybką komu
nikacją i włączony do planu sześcio-

W zjednoczeniu siła 

A Skarb Narodowy 

- hasłem dla Polaka 

- tej siły oznaka. 

letniego. W okresie tego planu zbudo
wać miano pierwsze odcinki metra 
zarówno z północy na południe jak i 
ze wschodu na zachód. 

— Ale budowę metra warszawskiego 
— ciągnął mój rozmówca — utrącili 
sowieciarze. Bierut sprowadził z Mosk
wy kontrolerów, którzy po dwumiesięcz 
nym urzędowaniu orzekli, że kolej 
trzeba budować na znacznie większej 
głębokości, niż to przewidywał projekt 
z roku 1929. Powinna ona bowiem sta
nowić nie tylko środek komunikacji, 
ale przede wszystkim olbrzymi schron 
na wypadek bombardowań wojennych 
i że pod tym względem musi stano
wić uzupełnienie głębokich betono
wych bunkrów, znajdujących się pod 
stalinowskim "pałacem kultury i sztu
ki". Żądania sowieckie udaremniły ca
łą budowę. Plan z roku 1929 opierał 
się na systemie zwanym "cut-and-co-
ver" i przewidywał wykop stosunkowo 
płytki, który po zbudowaniu linii miał 
być od góry pokryty płytami. Nato
miast sowiecierze zażądali budowy tu
nelu bardzo głębokiego, który wybit
nie podnosił koszty i stwarzał olbrzy
mia- trudności techniczne z uwagi na 
grzązkie grunta piaszczyste, na któ
rych stoi Warszawa. W rezultacie, bu
dowa metra została pod naciskiem 
moskiewskich speców zaprzepaszczona, 
a drugi zjazd PZPR-u, odbyty w mar
cu 1954, był pierwszą wielką masów
ką, na której o metrze warszawskim 
nie padło ani jedno słowo. Od tego 
czasu szumnie reklamowana impreza 
planu sześcioletniego została pokryta 
grobowym milczeniem. 

— Ale podnoszone dziś żale ludnoś
ci na złą komunikację w stolicy — za
kończył mój rozmówca — dowodzą, że 
utrąciwszy na rozkaz Kremla budowę 
metra, reżym do dziś dnia nie chce, 
czy nie potrafi, zapewnić mieszkańcom 
Warszawy znośnej komunikacji auto
busowej czy tramwajowej. 

QUIDAM. 



Reżym bierutowy i pakty paryskie 

Przygoda, która nie przyszła 

K o m i t e t  W o l n e j  E u r o p y C  
i  s t u d i a  a k a d e m i c k i e  

Jak powszechnie wiadomo, staraniem 
"Komitetu Wolnej Europy" w 

New Yorku utworzony został w Stras
burgu "Uniwersytet Uchodźczyprzy 
garniający młodych uchodźców z kra
jów okupowanych przez Sowiety i u-
możliwiający im wyższe studia w du
chu zgodnym z tradycjami ojczystej 
kultury. 

Obecnie wprowadzono pewne zmiany 
— jeszcze bardziej ułatwiające mło
demu pokoleniu emigracyjnemu uzys
kanie wyższego wykształcenia. 

Komunikat obwieszczający na ja
kich warunkach przyznawane będą na 
rok szkolny 1955-56 stypendia, zawiera 
m. in. następujące informacje: 

Stypendia przyznawane będą jedynie 
osobom urodzonym po 31 grudnia 1924 
i posiadającym dowody stwierdzające, 
iż są uchodźcami politycznymi (réfu
giés). 

Poza pewną ilością stypendiów, prze 
znaczonych dla kandydatów, chcących 
kształcić się w szkołach zawodowych, 
wszystkie stypendia przeznaczone są 
dla umożliwienia studiów uniwersytec 
kich. 

Stypendia te będą przyznawane za
równo kandydatom chcącym kształcić 
się na uniwersytecie w Strasburgu, jak 
i tym, którzy pragną studiować na in
nym uniwersytecie, we Francji czy po
za granicami Francji, pod warunkiem 
jednak, że kandydaci ci zobowiążą się 
przybyć, na wezwanie, na kurs letni 
w College de l'Europe Libre w Stras
burgu. Kurs ten odbędzie się w czasie 

Wystawa obrazów 
We wtorek 15 lutego, od godz. 17-ej 

do 21-ej, świat artystyczny Paryża 
zbierze się na rendez-vous w galerii 
M. Bepezit, 29, rue de Seine — z o-
kazji wernisażu wystawy obrazów u-
talentowanego malarza Zawado, z po
chodzenia Polaka, którego przepiękne 
pejzaże od dawna zwróciły uwagę kry 
tyki, podnoszącej ich subtelną poetycz 
ność i harmonijną konstrukcję. 

Gorąco zachęcamy publiczność pol
ską do odwiedzenia tej wystawy, któ
ra trwać będzie od 15 do 28 lutego. 

M O W A  
szy wysiłek dla zapewnienia światu 
lepszego ładu. Dalecy jesteśmy od za
chęcania Ameryki do redukcji zbro
jeń, wydaje się nam jednak, że rów
nocześnie trzeba się przygotowywać do 
wygrania wyścigu o lepszy ład spo
łeczny i większy dobrobyt wszędzie, 
gdzie okoliczności tego wymagają. 

Wojciech ZALESKI 

od połowy sierpnia do pierwszych dni 
października b. r., a poświęcony będzie 
zagadnieniom narodowym i międzyna
rodowym. 

Studenci, którzy otrzymają stypen
dia, będą obowiązani przedstawić U-
niwersytetowi Wolnej Europy plan stu 
diów i składać sprawozdania z poczy
nionych postępów. Uniwersytet może 
wstrzymać wypłatę stypendium w ka
żdej chwili, o ile wyniki studiów lub 
zachowanie się studenta są niezado
walające. 

Podanie o stypendia winny być zło
żone w terminie do X marca. Niezbęd 
ne formularze prześle zainteresowanym 
— na pisemne żądanie — Association 
du College de l'Europe Libre, 7, rue 
de la Paix, Paris 2-me. 

h nnuych dragach 
Dokończenie ze str. 1-ej. 

dania i prowadzić walkę o odzyska
nie niepodległości. Przez utrzymanie 
dotychczasowego stanu posiadania ro
zumiemy nauczanie młodzieży i sub
sydiowanie polskch placówek kultu
ralnych, walczyć o niepodległość bę
dziemy przez prasę, przez kontakty za 
graniczne, przez utrzymanie placówek 
dyplomatycznych itp. Istnieje we Fran 
cji zasada, że pieniądze zebrane tutaj 
są użytkowane tylko we Francji. Dla
tego z "30% do dyspozycji Komisji 
Głównej" pieniądze pójdą też we 
Francji na szkolnictwo lub Bibliote
kę, ale będą zadysponowane prawdo
podobnie i na nasze placówki dyplo
matyczne, na radio i na inne cele 
ogólno-polskie. Jedno jest pewne, że 
poza wydatkami administracyjnymi 
(utrzymanie jednego pracownika na 
pół dnia) zebrane fundusze pójdą tyl 
ko na cele ogólno-polskie, a w żadnym 
wypadku nie na walki wewnętrzne i 
nie na cele partyjne; to wszyscy człon 
kowie Rady zgodnie podkreślali. 

Dużo czasu zajęło omawianie zagad
nienia zdobywania nowych członków i 
masowego udziału polskiej emigracji 
w Skarbie Narodowym. Z ust obradu
jących padały różne rady i zalecenia. 
Przewidziana jest wizyta delegacji 
Skarbu u ks. kanonika Kwaśnego, 
Rektora Polskiej Misji Katolickiej we 
Francji; celem wizyty — omówienie 
śicślejszej współpracy z duchowień
stwem. 

Cieszymy się wszyscy niezmiernie, 
że zjednoczenie jest faktem dokona
nym, że pierwsza próba współpracy 
organizacji politycznych i społecznych 
dała doskonałe wyniki; rokuje to jak 
najlepsze nadzieje na przyszłość. 

E. URBANOWICZ. 

Szantaż wszechświatowy 
$0!- Dokończenie ze str. 1-ej 

czow, na odcinku państwa — Malen 
kow, ale nad obydwoma czuwała i 
obu kontrolowała partia, uosobiona 
w kolektywie. Rola Chruszczowa by 
Ja bardziej efektowna (partia wszy
stkim kieruje, żąda, wymaga), Ma-
lenkowa bardziej odpowiedzialna 
(państwo wykonuje). Kolektyw, w 
rezultacie dwoistej polityki, zabrnął 
w ślepy zaułek. Polityka liberaliz
mu nie da się pogodzić z polityką 
wzmożonego zbrojenia na gigantycz
ną skalę. Trzeba było zrezygnować 
z jednej skrajności. Wybrano jako 
linię generalną — kontynuowanie 
gigantycznych zbrojeń. Malenkow, 
który był oficjalnie (za cały kolek
tyw) odpowiedzialny za «kurs libe
ralny», został usunięty. Normalnie, 
prawdopodobnie obyło by się bez 
tego. Malenkow .pqzostalby, kurs 
zostałby zmieniony 'i Malenkow za
cząłby mówić zgoła co innego niż 
mówił dotychcząs. 

W tym jednak wypadku postano
wiono skorzystać z sytuacji i stwo

rzyć efekt, który by zastraszył Za
chód, a przede wszystkim Stany Zje 
dnoczone. Dymisję Malenkowa ogło 
szono (dosłownie) na kilka minut 
przed pełną pogróżek mową Moło-
towa, który straszył Zachód kon
sekwencjami paktów londyńsko-
paryskich. Mołotow przemawiał 
wprawdzie faktycznie już jako mi
nister nieistniejącego rządu, ale za 
nim siedział już przed chwilą wy
znaczony nowy premier — marsza
łek Bułganin. Skłonnym do uprosz
czeń dyplomatom i dziennikarzom 
Zachodu to wystarcza — za polity
ką rządu sowieckiego stoi armia ! 
Tak jakby rząd Malenkowa był pod 
tym względem w innej sytuacji niż 
rząd Bułganina, i jakby Bułganin w 
większym stopniu reprezentował ar 
mię sowiecką niż Chruszczow, Mo
łotow, Malenkow czy Kaganowicz. 

Prowokacja i szantaż zawsze by
ły głównymi narzędziami polityki 
sowieckiej", ale w tym wypadku nie 
ma już w ogóle żadnej polityki. Jest 
tylko szantaż. 

Ryszard W RAGA. 

Dokończenie ze str. 1-ej. 
ki przeciwko ratyfikacji, autor posił
kuje się dwoma zjawiskami: "rozła
mem", jaki na tle stosunku do zbro
jenia Niemiec powstał w społeczeń
stwie francuskim, i'"rozbieżnościami" 
w łonie zachodniej koalicji. Jeżeli cho 
dzi o rozłam w społeczeństwie fran
cuskim, autor stwierdza, że "nie było 
ani jednego stronnictwa burżuazyjne-
go czy drobnoburżuazyjnego, które by 
nie uległo rozbiciu w ogniu walki". 
Za układami paryskimi opowiadają się 
zdaniem jego wielcy kapitaliści, zwa
ni "monopolistami", i to nie wszyscy: 
Mendes-France rzekomo zapomniał że 

I 

Starł iMawi 
WE FRANCJI 

Budżet na r. 1955 
WPŁYWY : 

Składki zwyczajne fr. 2.500.000 
Dotacja Komisji Głównej na 

Komitet Osiedleńczy 216.000 

2.716.000 

WYDATKI : 
30% do dyspozycji Komisji 

Głównej 750.000 
Administracyjne 294.000 
Komitet Osiedleńczy 216.000 
Niepodległościowa Akcja Społ. 350.000 
Rezerwa bieżąca 325.000 
Rezerwa na kapitał żelazny (5%) 125.000 
Szkolnictwo i Kulturalne 450.000 
Biblioteka Polska w Paryżu 150.000 
Różne 56.000 

2.716.000 

Wykonanie za r. 1954 
WPŁYWY : 

Za sprzedane znaczki Skarbu 
Narodowego 1.400.180 

Dary i wpływy różne 112.575 
Dotacja Komisji Głównej na 

Komitet Osiedleńczy 216.000 

1.728.755 
Pozostałość z roku 1953 186.489 

1.915.244 

WYDATKI I WYPŁATY : 
30% do dyspozycji Komisji 

Głównej 564.080 
Wydatki administracyjne 238.867 
Propaganda 77.517 
Walny Zjazd 105.622 
Zebrania Rady 25.050 
Komitet Osiedleńczy 216.000 
Biblioteka Polska w Paryżu 170.000 
Prasa Niepodległościowa 140.000 
Gimnazjum-Liceum Les Ageux 105.500 
Uposażenia nauczycieli 151.070 
Związek Inwalidów Woj. 25.000 
Wiedza i Sztuka 5-500 
Z dyspozycji Zarządu i różne 41.850 

1.866.056 
Saldo na 1 stycznia 1955 49.188 

1.915.244 

PODZIĘKOWANIE 
Wszystkim, którzy wzięli udział w 

oddaniu ostatniej posługi ś. p. Stefa
nowi Jankowskiemu, swą obecnością, 
ofiarnością i żalem przyczyniając się 
do tego, że pogrzeb ś. p. Zmarłego stał 
się równocześnie hołdem oddanym 
prawości i szlachetności — składamy 
serdeczne podziękowania. Dziękujemy 
w szczególności ks. szambelanowi Au
gustynowi Gałęzewskiemu, ks. Maria
nowi Piotrowi, ks. Stefanowi Zalew
skiemu, p. dr Józefowi Brzezińskiemu, 
Towarzystwu Historyczno-Literackie-
mu, Bibliotece Polskiej, Samopomocy 
b. Kombatantów Polskich oraz wydaw 
nictwom "Syrena" i "Słowo Polskie". 

PRZYJACIELE. 

4) 

Regularnie co miesiąc zjawiał się 
Sylwester coraz to u innej wróżki. 

Miał na to specjalną pozycję w swoim 
budżecie. Seans u wróżki był dla nie
go tym, czym dla nałogowego alkoholi
ka lub morfinisty jest kieliszek wódki, 
czy zastrzyk morfiny — koniecznością, 
eliksirem życia. Od seansu do seansu 
nałogowy kabałoman żył słowami wróż 
ki — były one, ni to szczapy smolne, 
podsycające ogieniek jego marzeń. 

Kabalarki widziały przyszłość Syl
westra w różowych barwach i przepo
wiadały mu wymarzoną przygodę. Nie 
były zgodne tylko co do tego, czy owa 
przygoda będzie brunetką czy blondyn 
ką. panną czy mężatką, i czy przyj
dzie za rok, czy za pół roku. Termin, 
stale zresztą przesuwany, był ostatecz
nie głupstwem, skoro klient, jak mó
wiły karty, żyć będzie do późnej sta^ 
rości i umrze na wybitnym stanowis
ku, doczekawszy się ze swoją "przy
godą" coś pół tuzina "przygodziąt"... 

Oszczędny i skrupulatny, Sylwester 
pozwalał sobie jeszcze na jeden 

niesłychany luksus, który, jak rządko 
co, zaspokajał jego żądzę tajemniczoś
ci, połączonej z możliwością zgoła nie
oczekiwanych przygód. Oto przez sze
reg lat, w dniu swoich imienin — tra 
dycyjnym dniu swlwestrowym — uda
wał się na doroczną redutę. W wypoży 
czonym przykusym fraczku, kamizelce 

jest Francuzem; poparcie amerykań
skie zastępuje mu brakujące poparcie 
narodu francuskiego i t. d. 

Wiadomo, że istotnie zagadnienie 
zbrojenia Niemiec, jedyne w całym 
zespole układów paryskich, wywołało 
poważne rozbicie w opinii francuskiej. 
Nie można się temu dziwić. Polskie 
przysłowie mówi: do trzech razy sztu
ka". A Francja wezwana została do 
próbowania przyjaznej współpracy z 
Niemcami po raz czwarty, po trzech 
najazdach niemieckich w ciągu nie
spełna stu lat. Rozbieżności opinii były 
nie tylko wśród burżuazyjnych, ale i 
wśród robotniczych stronnictw (z wy
jątkiem komunistów, działających wed 
ług dyrektyw z zewnątrz). Te jednak 
stronnictwa w większości właśnie wy
powiedziały się za koniecznością uzbro 
jenia Niemiec w tej czy innej formie. 

Drugim zjawiskiem obszernie oma
wianym przez "Nowe Drogi" są "roz
bieżności" w łonie koalicji zachodniej. 
Ponieważ artykuł pisany jest w celu 
oddziałania na opinię francuską, prze
to przede wszystkim ubolewa się nad 
traktowaniem partnera francuskiego 
przez anglo-sasów: "Zaostrzenie sprze 
czności między Stanami Zjednoczony
mi a Francją jest widoczne... Słabe
go i zależnego partnera paryskiego 
można bardziej bezceremonialnie po
traktować np. w Wietnamie południo
wym. Można przeciw niemu rozwijać 
intrygi w Afryce Północnej i w wielu 
innych miejscach... Anglia nigdy nie 
patrzyła przychylnym okiem na rosz
czenia Mendes-France'a aby stanąć 
obok Wielkiej Brytanii. Anglia zawsze 
chciała być nie obok, lecz ponad Fran 
cją", 

Że w łonie koalicji zachodniej są tar
cia i rozbieżności — to fakt niewątpli
wy. Pragnęlibyśmy na pewno, aby ich 
było jak najmniej. Ale sam fakt ich 
istnienia jest dowodem, że w koalicji 
zachodniej partnerzy są partnerami, a 
nie satelitami najsilniejszego, i że u-
zgadnianie ich interesów i podporząd 
kowywanie wspólnemu celowi, a nie 

„SYRENA" w każdym 
polskim domu! 

E N E R C 
Dokończenie ze str. 1-ej 

ne odległości. Wiadomo, że jedną z 
podstawowych trudności rozwoju gos
podarczego Rosji są te odległości, któ
re sprawiają, że węgiel spala się w 
drodze pod kotłami parowozów. Tę 
trudność rozwiązuje energia z reakcji 
jądrowych, którą można wytwarzać 
wszędzie bez kosztów przewozu. 

Kraje zaniedbane, to jest Ameryka 
Południowa i środkowa, Afryka, wol
ne kraje azjatyckie, gwałtownie ener
gii atomowej potrzebują, podobnie jak 
Sowiety czy Chiny, Jak się zdaje, so
wieccy dyplomaci doszli do wniosku, że 
nie "grozi" rozwiązanie ich palących 
zagadnień na skutek inicjatywy ame
rykańskiej. Nadzieje swoje opierają 
na budżecie amerykańskim. Budżet 
ten przewiduje na pomoc wojskową dla 
zagranicy 3.100 milionów dolarów, a na 
pomoc o charakterze gospodarczym 
tylko 750 milionów, z czego większa 
część dla Europy. Nie ma w tych gra
nicach miejsca na plan tak szeroki, 
jakiego potrzebuje świat i na- jaki 
stać by było Amerykę. 

Dużo tam wypowiedziano w ubieg
łym roku przemówień o konieczności 
szerokiej akcji gospodarczej, obejmują
cej cały świat, o konieczności pono
szenia ofiar przez całą ludność Stanów 
Zjednoczonych — ostatnio temat ten 
dwukrotnie poruszał Foster Dulles. Nie 
jest dobrze, że za tymi słowami nie 
idą czyny. Na własne siły zbrojne i 
pomoc wojskową wydają Stany Zjed
noczone 34 miliardy dolarów, na po
moc gospodarczą niecałe trzy czwarte. 
W tych ramach o żadnym wielkim 
planie podciągnięcia krajów zaniedba
nych przy pomocy energii atomowej i 
kredytów amerykańskich mowy nie 

Józef RELIDZYNSKI 

ślubnej po dziadku, spodniach — pa
miątce po zlicytowanym sąsiedzie, i 
lakierach, kupionych na Kercelaku,— 
dusił się w rozbawionym tłumie, cier
pliwie wyglądając tajemniczego uśmie 
chu spod maski i subtelnej intrygi. 
Raz, co prawda, uśmiechnęło się do 
niego jakieś domino. Było jednak bar 
dzo korpulentne, a Sylwester, o ile 
szukał duszy w kobiecie, o tyle nie zno 
sił u niej tuszy. Nieznajoma maska 
wzięła go nawet pod ramię — potem 
szepnęła mu coś do ucha... coś takie
go przecież, że Sylwester okrył się ciem 
nym rumieńcem i dał czym prędzej 
drapaka. 

To była jedyna jego przygoda mas
karadowa. Odkąd zaś, przed dwoma 
laty, przytrafiło mu się na Reducie 
coś gorszego jeszcze — mianowicie, 
przyduszony w przejściu, dostał ataku 
serca — tak, że musiano wezwać Po
gotowie, — Sylwester zaprzestał tych 
rujnujących go eskapad, z wielkim po 
żytkiem dla zdrowia i kieszeni. Przed
tem jednak upewnił się u wróżki, że 
"przygoda" nie spotka go wśród tłu
mu (tłumu instynktownie się lękał), 
lecz w cichym ustroniu. Sylwester nie 
wątpił, że tym cichym ustroniem bę
dzie park Łazienkowski — urocze Ła-

interesom najsilniejszego, odbywa się 
w formie swobodnych negocjacji. To
też na krwawą ironię zakrawa ustęp 
artykułu gdzie koalicji zachodniej prze 
ciwstawia się blok wschodni. Brzmi 
on jak następuje: "W obozie pokoju 
nie ma śladu tych sprzeczności i za
targów, jakie istnieją w obozie zwolen
ników wojny. Nie ma walki o koncep
cję naszego obozu. Koncepcja ta jest 
wspólnie (?) ustalona i jasna dla 
wszystkich. Nie ma nie przebierającej 
w środkach walki o układ sił w na
szym obozie. Są to pojęcia należące 
do innego, kapitalistycznego świata, 
które chętnie mu pozostawiamy. Nasz 
obóz istnieje i rozwija się na całko
wicie innych podstawach. W naszym 
obozie słowa mają określoną wartość, 
są jednoznaczne. Przyjaźń — znaczy 
przyjaźń, a nie chęć wystawienia"przy 
jaciela" na sztych. Solidarność — zna 
czy solidarność, a nie chęć wydania 
"przyjacielowi" z gardła pokarmu. 
Współpraca — znaczy współpraca, a 
nie chęć wzbogacenia się kosztem 
"przyjaciela". 

Po przeczytaniu powyższego ustępu 
przychodzi na myśl następujący epi
zod. Rok 1948. Ameryka proponuje 
plan Marshall'a. Rząd czechosłowacki 
zgłasza akces. "Przyjaciel" czeski zo
staje wezwany na Kreml, ustala się z 
nim "wspólnie" koncepcję i w imię 
solidarności wydziera mu się z gardła 
pokarm, bo po powrocie do Pragi 
przedstawicieli delegowanych na roz
mowy w Moskwie, rząd czechosłowacki 
anuluje swą uchwałę w imię "wspól
nie" ustalonej koncepcji. Doprawdy, 
komunistyczny propagandzista prze
sadził w gorliwości. Zwłaszcza jeśli 
chciał swym artykułem oddziałać na 
Zachód. Niewątpliwie wywołał efekt 
zupełnie inny niżeli zamierzał. Jego 
"wywody" nikogo na Zachodzie nie 
zdołają przekonać. 

Na zakończenie jedna jeszcze uwa
ga. W całym artykule, poświęconym 
przede wszystkim sprawie zbrojenia 
Niemiec zachodnich, nie ma ani jed
nego słowa o niemieckiej republice 
"ludowej" i roli jej przeznaczonej w 
bloku wschodnim, y 

M. POMIAN. 
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ma. Jakżeż się dziwić Sowietom, że o-
bierają sobie ten rodzaj wojny, na któ 
ry Ameryka nie zwraca dostatecznej 
uwagi, to znaezy wojnę o szybsze pod 
niesienie potencjału gospodarczego 
przez energię atomową i równocześnie 
wojnę o zdobycie wpływu na niezado
wolone masy w krajach na próżno cze 
kających pomocy amerykańskiej? Na
suwa się uwaga, że prezydent Eisen
hower nie wyciągnął wniosków ze słów 
własnego orędzia, w którym powie
dział, że Ameryka nie może się ogra
niczać do jednego tylko sposobu pro
wadzenia walki o nowy porządek świa 
ta, bo tym samym zostawi inne moż
liwości otwarte dla inicjatywy prze
ciwnika. Ponieważ Sowiety wiedzą, że 
Zachód wojny nie zacznie, przeto mo
gą sobie pozwolić na to, by wysiłki 
skupić na odcinku walki gospodarczej, 
społecznej i propagandowej. 

By się zdobyć na skuteczną walkę 
pokojową, Ameryka musi lepiej wpoić 
swemu społeczeństwu przekonanie o 
obowiązkach, jakie ciążą na kraju naj 
hojniej obdarzonym przez naturę i naj 
bardziej uprzywilejowanym przez his
torię. Propaganda komunistyczna opo 
wiada o rzekomej nędzy robotnika a-
merykańskiego, który "głoduje". To 
są oczywiście beznadziejne bzdury. 
Skargi na nędzę można czasem spot
kać rzeczywiście w prasie amerykań
skiej, ale polegają one na tym, że nie
szczęśni biedacy skarżą się, iż zmu
szeni są jeździć samochodami modelu 
1952, bo nie stać ich na model tego
roczny, albo że muszą się zadowolić 
aparatami telewizyjnymi stojącymi na 
stole, bo nie stać ich na szafkowe.— 
Kraj, w którym to uchodzi za objaw 
nędzy, może sobie pozwolić na więk-

N o w e l a  

zienki, jak wiadomo, już raz odegrały 
rolę w jego życiu. Upatrzył więc sobie 
zaciszną ławeczkę na romantycznym 
tle stawu, łabędzi, ruin i królewskiego 
pałacu, i przesiadywał tam godzinami, 
pogrążony w swoich myślach i As
nyku. 

W tym samym czasie opanowała Syl 
westra nowa mania, niebezpiecz

na i rujnująca — kino. Tam dopiero 
odnalazł siebie. Zawsze na ekranie, 
coraz to pod maską innego bohatera, 
był on i tylko on — Sylwester Hetka 
— płomienny kochanek, szlachetny 
mściciel, rycerz nieustraszony, przezwy 
ciężający tysiące przeszkód i niebezpie 
czeństw, i zdobywający wreszcie ją — 
upragnioną i kochającą, jedną jedyną 
w setkach postaci, w różnych epokach, 
pod różnymi imionami. 

Kiedy zgasły światła na sali i rozle
gły się pierwsze przejmujące tony or
kiestry, Sylwester doznawał osobliwe
go wstrząsu. Miał wrażenie, że oto roz 
poczyna się jakieś tajemnicze miste
rium, dokonywa dziwne przeistoczenie 

jawy w sen i snu w jawę. Zatracał po
czucie miejsca i czasu; tkwił ciałem 
fizycznym w kreśłe, usta Sylwestra się 
uśmiechały, oczy nierzadko spływały 
łzami. Ale to nie on uśmiechał się, nie 
on płakał. On był duszą tam — na 
czarodziejskim, srebrzystym ekranie, w 
swojej właściwej ojczyźnie — królest
wie bohaterstwa i poświęcenia, miłości 
bez zdrady i bez szychu, ogrodzie raj
skim nieograniczonych możliwości, cu
downym przybytku marzenia, wzniesio 
nym dla wszystkiego smutku i wszyst
kiej nędzy ludzkiej, na którego fron
tonie, wbrew okrutnym słowom dan
tejskim, płonące różnokolorowe lampki 
elektryczne układały się w napis pro
mienny: "Nie traćcie nadziei, który 
tu wchodzicie!"... 

A gdy z wypiekami na twarzy i wzro 
kiem błyszczącym, jak w gorączce, wy 
chodził na światło dzienne lub zapa
lonych lamp wrzaskliwej ulicy, — Syl
wester szedł jak lunatyk, jak człowiek, 
który zbudził się z głębokiego snu i nie 
rozróżnia jeszcze dobrze otoczenia. To, 
co go otaczało, były to tylko jakieś 
przelotne, niemiłe cienie senne; rze
czywistość była tam — na srebrnym 
ekranie. Twarze bohaterek, widzianych 
w kinie — każda inna w swojej fas

cynującej urodzie — mąciły się w wy
obraźni Sylwestra, zacierały, zlewały 
zwolna w bolesną maskę. Potem rysy 
maski wygładzały się — i oto, rozwia
na w mgle, niewyraźnie uśmiechała 
się do niego twarz kobieca-. Znał tę 
twarz i długo męczył się, kogo mu o-
na przypomina. Aż przypomniał sobie. 

Była to twarz Reny Darzyńskiej... 
Sylwester zapomniał o Renie. U-

marła, zdawało się, w jego sercu, po
kryta czadem wojny światowej, przy
sypana gruzem ciężkich lat powojen
nych. Nie spotkał jej ani razu w cią
gu tych długich lat. Zapewne wyszła 
za mąż, nie mieszkała w Warszawie. 
Była gwiazdą daleką, niedosiężną, do 
której czasem nieświadomie się tęskni: 
błyśnie ona czasem we śnie, lecz ma
rzenie o niej byłoby szaleństwem. Syl 
wester zaś, jakkolwiek wierzył w ró
żne możliwości, nie był na tyle sza
lony, aby pragnął ściągnąć gwiazdę z 
nieba. 

Mówił sobie: 

"Zakwita w puszczach dziwny 
kwiat paproci: 

Na jedną chwilę w tajemniczym 
cieniu 

Cały świat blaskiem czàrodziejskim 
złoci... 

Lecz można tylko dotknąć go — w 
marzeniu"...*) 

• ) Z wiersza Asnyka: "Kwiat pa
proci". 

(dalszy ciąg nastąpi) 
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W a l n e  z e b r a n i a  K ó ł  S . P . K  
METZ. — W niedzielę dnia 30 stycz 

Ilia odbyło się Walne Zebranie człon
ków Koła SPK-Grenadierów. Nowe 
władze Koła na rok 1955 ukonstytuo
wały się w sposób następujący: Za
rząd: prezes — Władysław Krzystoń 
(54, rue Mazelle, Metz) ; wiceprezes — 
Maksymilian Jaskulski; sekretarz — 
Alfred Salamon (5, rue du Cambout, 
Metz) ; skarbnik — Roman Kowalski 
(12, rue St-Charles, Metz); chorąży — 
Stefan Bojczuk, zastępca — Jan Kwie 
cień. Komisja Rewizyjna: przewodni
czący — Józef Maszczyk, członkowie— 
Jan Antoszkiewicz i Michał Bożych. 
Delegatem na Walny Zjazd Delegatów 
Oddziału Francja SPK, który odbę
dzie się w dniach 7 i 8 maja 1955 w 
Paryżu, wybrany został Alfred Sala
mon, zastępcą Władysław Krzystoń. 

COMMENTRY. — W niedzielę dnia 
6 lutego w lokalu własnej świetlicy w 
Commentry odbyło się Walne Zebra
nie członków Koła Commentry SPK. 
Nowe władze Koła na rok 1955 ukon
stytuowały się w sposób następujący : 
Zarząd : prezes Wiktor Zieliński, se
kretarz Jan Sorbian, skarbnik Walen
ty Kiniarski, chorąży Jan Papciak. 
Komisja Rewizyjna: przewodniczący 
Wincenty Rakowski, członkowie — Ed 
mund Skórzewski i Stanisław Kuta. 
Delegatem na Walny Zjazd Delega
tów Oddziału Francja SPK, wybrany 
został kol. Wiktor Zieliński. 

MONTLUÇON. — W niedzielę dnia 
6 lutego odbyło się w sali starej Ka
plicy Ojców Franciszkanów, Walne Ze 

branie członków Koła Montlucon S.P. 
K. Nowe władze Koła na rok 1955 u-
konstytuowały się w sposób następu
jący: Zarząd : prezes Wawrzyniec 
Tomczak, wiceprezes Franciszek Ro
mański, sekretarz Franciszek Wasielew 
ski, skarbnik Jan Szczęsny, zastępca 
skarbnika Stanisław Bechta, bibliote
karz Franciszek Makarewicz. Komisja 
Rewizyjna: przewodniczący Julian Ga 
jos, członkowie Bożek i Żelazowski. — 
Delegatem na Walny Zjazd Oddziału 
Francja SPK wybrany został Franci
szek Romański, a zastępcą Jan Szczę
sny. 

* îk ïfe 
Na Walnych zebraniach wyżej wy

mienionych kół władze Oddziału Fran 
cja SPK reprezentował sekretarz S. 
Domański, który poinformował zebra
nych o działalności Oddziału Francja 
SPK w r. 1954. Szczególną uwagę w 
swoich przemówieniach zwrócił kol. 
Domański na omówienie Konwencji 
Genewskiej, dotyczącej uchodźców i 
rozporządzeń wykonawczych, Wyda
nych przez władze francuskie, oraz na 
potrzebę rozwijania idei Skarbu Naro
dowego w terenie w myśl hasła: "po
przez Skarb Narodowy do Zjednocze
nia Narodowego". 

* sk & 
LENS. — Zarząd Koła Lens SPK u-

przejmie zawiadamia, że doroczne Wal 
ne Zebranie członków Koła odbędzie 
się w niedzielę dnia 13 lutego o go
dzinie 10,30 w pierwszym, a o godzinie 
11 w drugim terminie w lokalu p. Żoł-

C I N É  B E L L E V I L L E  
118, Bid de Belleville — Paryż (20.) — Métro: Belleville. 

W y ł ą c z n i e  o d  9  d o  1 5  l u t e g o  1 9 5 5  

PÓJDŹCIE ZOBACZYĆ NAJLEPSZY FILM POLSKI 

„ P I Ę T R O  W Y Ż E J "  
z nieporównanymi ulubieńcami ekranów polskich : Eugeniusz BODO, 

Helena GROSSÓWNA, Józef ORWID. » 

Codziennie: popołudniówka o godz. 15 pop. i 21 wieczorem. [ 
W niedzielę: dwie popołudniówki: o godz. 14,30 i 16,30 i wieczorem o 21. * 
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Ukazał się w sprzedaży nowym tom wierszy 
JÓZEFA ŁOBODOWSKIEGO 

U C Z T A  Z A D 2 U M I 0 N Y C H  
Na książkę, liczącą blisko 200 stron, składają się wiersze satyryczne i 

fraszki, dotyczące zarówno wydarzeń wojennych jak emigracyjnych. Cię
żar gatunkowy nadaje jej poemat tytułowy, stanowiący swojego rodzaju 
wizję apokaliptyczną obecnego świata. Akcja rozgrywa się w wielkiej sto
licy, nazwanej symbolicznie Nekropolis. Na tle prostej akcji, zmierzającej 
ku nieuchronnej katastrofie, autor umieszcza szereg dygresji lirycznych i 
satyrycznych, niekiedy wpadających w zamierzoną groteskę. Kulminacyjną 
scenę stanowi bankiet na zaikończenie konferencji pokojowej. Nieboszczyk 
Stalin tańczy z bisurmańską królową. — Książkę zdobi dwubarwna okład
ka oraz podwójna karykatura autora. 

Cena frs. 675,—. Za granicą dolarów Z lub równowartość. 
Zamówienia , i D r i  i  a  // SKŁADNICA 

wykonujemyjodwrotnie ,,L I Dl.LL/\ KSIĄŻKI POLSKIEJ 
12, rue St. Louis en l'Ile, PARIS IV. — Telefon : DANton 51-09. 

Korzystajcie z okazji ! 

ZA 4.500 FR. MĘSKI GARNITUR 
ZUPEŁNIE NOWE GARNITURY SPROWADZONE Z AMERYKI: 

dla dorosłych tylko . . . 4.500 frs. 
dla młodzieży od 2.000 do 3.000 frs. 

Również do nabycia po bardzo niskich cenach amerykańskie po-
peliny i gabardiny filsen, oraz jedwabie i płótna. 

DLA HURTOWNIKÓW CENY SPECJALNE. 
97, rue Richelieu, Paris. Telefon: RIC. 57-57. Metro: Richelieu-Drouot. 

Wejście przez sklep "TISSUS BEATRIÇHE". 
Sklep otwarty codziennie od godz. 9 rano do 19 wieczór, oprócz niedziel. 

JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 
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16, rue des Boucheries,SNDenis (Seine). Tel.: PLA Ob-54 
ROK ZAŁOŻENIA 1929. 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 
żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle
pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody : 

4, rue de Fourcy, Paris 4e. — Métro: Saint-Paul. "WÊ 
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nierkiewicza, 103, rue Thiers w Lens. 
Zarząd Koła liczy na obecność wszy
stkich członków i prosi o punktualne 
przybycie. Władze Oddziału Francja 
SPK na tym zebraniu reprezentować 
będą wiceprzewodniczący Rady i pre
zes Koła Lille inż. E. Tuszewski i se
kretarz generalny S. Domański z Pa
ryża. 

MARSYLIA. — Zarząd Koła Mar
sylia SPK uprzejmie zawiadamia, że 
doroczne Walne Zebranie członków Ko 
ła odbędzie się w niedzielę dnia 20-go 
lutego o godz. 15,30 w pierwszym, a o 
godzinie 16-tej w drugim terminie w 
lokalu Koła 19/A rue Venture w Mar 
sylii. Zarząd prosi o jak najliczniejszy 
udział członków. Władze Oddziału 
Francja SPK na tym zebraniu repre
zentować będzie wiceprezes kol. Gu
staw Tysowski z Paryża. 

PARYŻ. — Zarząd Koła Paryż u-
przejmie zawiadamia, że Walne Zebra 
nie Koła odbędzie się dnia 20 lutego 
(niedziela) w Domu Kombatanta Pol 
skiego, 20, rue Legendre w Paryżu, o 
godz. 14-tej w pierwszym, a o godz. 
14,30 w drugim terminie, bez wzglę
du na ilość obecnych członków. 

Porządek dzienny: 1) Zagajenie. 2) 
Wybór przewodniczącego zebrania i 
sekretarza. 3) Przyjęcie porządku 
dziennego. 4) Odczytanie protokółu z 
ostatniego Walnego Zebrania Koła. 5) 
Sprawozdanie ustępujących władz 
Koła — a) Zarządu, b) Komisji Re
wizyjnej, c) Sądu Koleżeńskiego. 6) 
Dyskusja nad sprawozdaniami. 7) U-
dzielenie absolutorium ustępującemu 
Zarządowi. 8) Wybory nowych władz 
Koła: a) Zarządu (plus chorąży i bi
bliotekarz), b) Komisji Rewizyjnej, c) 
Sądu Koleżeńskiego. 9) Wybór delega
tów na Walny Zjazd Delegatów Od
działu Francja SPK. 10) Wolne wnio
ski. 11) Zakończenie zebrania. 

Ze względu na ważność tegoroczne
go zebrania, Zarząd liczy na obecność 
wszystkich członków Koła. 

O ś w i a d c z e n i  e  
Od Zarządu Związku Rezerwistów i 

b. Wojskowych otrzymaliśmy następu
jące oświadczenie: 

"W dniu 17 listopada ub. r. otrzy
maliśmy pismo w sprawie podania do 
dnia 23 listopada ub. r. 200 nazwisk 
członków naszego Związku, którym zo 
staną doręczone paczki amerykańskie, 
w ramach ogólnej akcji paczkowej na 
Boże Narodzenie. 

Zrozumiałą jest rzeczą, że w ciągu 
pięciu dni niemożliwe jest ustalenie 
takiej listy, która by nie pominęła ni 
kogo z najbardziej potrzebujących. Z 
drugiej strony, nie chcieliśmy pozba
wić członków naszego Związku zapo- ' 
wiedzianych paczek, co nastąpiłoby 
niewątpliwie, gdybyśmy listy nie zło
żyli na czas. Z tego właśnie względu 
ustaliliśmy listę, podając nazwiska pre 
zesów i sekretarzy naszych kół oraz 
nazwiska znanych nam wdów po kom 
batantach i w ogóle ludzi potrzebują
cych pomocy. Dodajemy, że — stosow 
nie do otrzymanego wezwania — poda 

| liśmy dokładne adresy odbiorców, w 
przekonaniu, że paczki zostaną im do 
ręczone bezpośrednio. 

Toteż ze zdziwieniem przeczytaliśmy 
w "Narodowcu" wezwanie ks. Przy
bysza, skierowane do niektórych tylko 
członków naszego związku będących 
na naszej liście paczkowej, by się zgło1 

sili po odbiór paczek. A z jeszcze więk 
szym zdumieniem, a właściwie z nie
smakiem, przeczytaliśmy komentarz 
"Narodowca" do tego wezwania. 

Komentarz ten zarzuca Związkowi 
Rezerwistów i b. Wojskowych niewłaś
ciwe sporządzenie listy. W związku z 
tym musimy oświadczyć w sposób ka
tegoryczny, że odmawiamy "Narodow
cowi" prawa wtrącania się do naszych 
kombatanckich spraw. Ponieważ jed
nak zostało przezeń poruszone rzeko
mo niewłaściwe ustalenie naszej listy 
i ponieważ padły niektóre nazwiska, 
przeto oświadczamy, że na naszej liś
cie nie figurowało ani nazwisko p. 

Franciszka Kędzi ani nazwisko p. Ja
na Roskosza. Oświadczamy dalej, że 
na naszej liście nie ma ani jednego 
bogatego człowieka; figurują na niej 
wyłącznie robotnicy lub otrzymujący 
b. drobne renty. Z tego właśnie wzglę
du figurował na naszej liście również 
p. Stanisław Ostojak, członek zarządu 
Zw. Sokolstwa Polskiego we Francji. 
Tymczasem na liście podanej przez ks. 
Przybysza p. Ostojakà nie ma. Zapy
tujemy więc: kto go skreślił? Są tylko 
trzy możliwości. Albo p. Ostojak zos
tał skreślony przez "Paryż", albo skre 
ślił go ks. Przybysz, albo uczynił to 
"Narodowiec". Sądzimy, że sprawa ta 
winna być dokładnie wyjaśniona. 

Dodajmy na zakończenie, że kampa
nię "Narodowca", rozpętaną na tle pa 
czek, uważiamy za dalszy ciąg usiło
wań tego pisma zmierzających do roz
bijania polskiego wychodźstwa we 
Francji. 

Zarząd Zw. Rez. i b. Wojsk." 

T r o y e s 
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ZE ZWIĄZKU REZERW, i b. WOJSKOWYCH 
W niedzielę 30 stycznia Koło Dour-

ges Zw. Rez. i b. Wojsk, odbyło swe 
roczne walne zebranie, które zagaił 
prezes kol. Smyk. 

Zebrało się nas 20 kolegów. Przed 
15 jeszcze laty, na walne zebrania Ko
ła Bourges przychodziło blisko 300 
członków; pozostało z nich 30; wielu 
poumierało, wyjechało do Kraju, zgi
nęło na wojnie; kilkunastu jest jeszcze 
w okolicy, lecz nie bierze już udziału: 
w polskim życiu społecznym; niektó
rzy z nich nie czują się już nawet 
Polakami, zniechęceni kłótniami, in
trygami i pisaniną pana Wydawcy. 

Kolega Smyk szeroko omówił obec
ną sytuację w kolonii Dourges, która 
przed wojną służyła za wzór innym. 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumacz Przysięgły 

przy Sądzie 1-szej Instancji 1 
Sądzie Apelacyjnym w Paryżu. 

23, Quai de la Tournelle 
PARIS 5e. 

Métro : St-Michel, Pont-Marie 
lub Maubert-Mutualité. 

Autobusy : 24, 63, 67, 86. 
Telefon : ODEon 41-17. 

KANCELARIA PRAWNA 
pod kierownictwem Doktora Praw 

Uniwersytetu Paryskiego 
BOLESŁAW SZPIEGA 

conseil juridique 
8, RUE MOUNIN, VICHY (Allier) 

Telefon 61-02. 
Załatwia wszelkie sprawy cywilne, han 
dlowe, ubezpieczeniowe i o odszkodo
wania. Podania do Władz Franc, i po
rady. Tłumaczenia. Sprawy spadkowe 
Spółki handlowe. Bezpłatne porady 

dla inwalidów wojennych. 

BIURO PRAWNIKAMI 
doświadczonego emigr. od 1924 we Francji 

MARIAN IAROSZYK 
Expert-T raducteur- juré 

34, rue de Maubeuge, 34, Paris 9' 
Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne w całej Francji. 

SPRAWY: Metryk, ślubów, naturalizacji, 
pełnomocnictw na kraj, procesów sądo
wych, rent, wypadków, Dipisów, paszpor
tów, certificat de coutume, podań do Mi
nisterstw, Prefektur, Konsulatów amery
kańskich i innych. Piszcie z zaufaniem. 
Natychmiastowe załatwienie w Paryżu 

bez potrzeby przyjazdu 

Ze sprawozdań wynika, że mimo 
wszystko Koło Dourges wypełnia swe 
zadanie, bierze udział we wszystkich 
uroczystościach, zachowuje kontakt z 
organizacjami francuskimi, uiszcza się 
ze wszystkich obowiązków, płacąc na 
wszystkie narodowe cele. Saldo kaso
we na rok przyszły wynosi około 10 
tysięcy franków. 

Członkowie należą wszyscy do star
szego pokolenia; żadnego młodego, z 
ostatniej wojny! W dniu walnego ze
brania zapisało się, owszem, dwuch no 
wych, ale w kolonii jest przecie kilku
dziesięciu młodszych kombatantów ! 
Mało który jednak przejawia jakąkol
wiek działalność społeczną; pan Wy
dawca pisze, że Polską rządzili tylko 
łajdaki, więc po co się o tę Polskę 
kłopotać? 

To samo dzieje się niestety we wszy 
stkich polskich koloniach: sale zeb
rań pustoszeją, na uroczystości naro
dowe mało kto przychodzi, za to wiel
kie powodzenia mają różne "wybory 
królowych piękności". 

W końcu zebrania prezes Związku 
udzielił szeregu wyjaśnień, dotyczących 
spraw kombatanckich, kombatanckie
go organu "Syreny" i innych aktual
nych zagadnień. 

Kołu Dourges życzymy wytrwałości. 
Jakże często po momentach trudnych 
następują pomyślne zmiany, przyno
szące organizacji możliwości pięknego 
rozwoju! 

F. K. 

CREHANGE. — Nowy zarząd Koła 
Zw. Rez. i b. Wojsk, ukonstytuował 
się jak następuje: prezes Bolesław 
Juszczyk, 22, rue de la Meuse, Faul-
quemont, wiceprezes Jan Dudło, se
kretarz Dominik Olchowik, 9, rue de 
la Republique, Faulquemont, zastępca 
sekr. Franciszek Białas, skarbnik An
toni Ciemaszko, 22, rue de la Cham
pagne, Crehange, z-ca skarbnika Leo
nard Placek, Komisja Rewizyjna A-
dam Piellert, Marian Szczodry, Alek
sy Iwaszenko, chorąży Franciszek Gul 
dziński. Korespondencje należy kiero
wać na adres prezesa lub sekretarza. 

Wieczorek teatralny 
Koło b. członków POWN w Joeuf-

Montois-la-Montagne zaprasza orga
nizacje niepodległościowe i całą Polo
nię z okolicy na wieczorek teatralny, 
który odbędzie się w niedzielę 13 lu
tego o godz. 16-ej w sali parafialnej 
Cite Basse, przy rue du Commerce w 
Joeuf. 

Starsza młodzież harcerska II O-
kręgu Wschodnia Francja wystąpi w 
strojach krakowskich ze śpiewem i 
tańcami oraz odegra melodramat w 5 
odsłonach p. t. "Sznur korali". 

Czysty dochód przeznaczony jest na 
budowę pomnika poległych żołnierzy 
polskich w Dieuze. 

UWAGA CZYTELNICY "SYRENY"!!! 

PREMIA dla prenumeratorów rocznych. n 
erator f 
f\ fvp 

Tylko za 100 fr. wraz z przesyłką może nabyć każdy prenumerator 
"Syreny", który prześle abonament roczny za 1955 r. w kwocie 800 frs. 
piękny, artystycznie ilustrowany KALENDARZ ŚCIENNY na 1955 r. 

Cena dla nieprenumeratorów 300 fr. Z uwagi na duży popyt na ka
lendarze, przedłużamy termin wpłaty do dn. 28 lutego br. 

NIE ZWLEKAJ! — KORZYSTAJ Z OKAZJI! 
Pieniądze prosimy przekazywać zwykłym mandatem pieniężnym lub 

na C. C. Paris, "Elka" S.A.R.L., 20, rue Legendre, Paris 17e. — Numer 
konta pocztowego C. O. Paris 5507-30. 

Tradycyjne łamanie się opłatkiem 
odbyło się 29 stycznia, jak co roku — 
staraniem Komitetu Towarzystw Miej 
scowych. Przy pięknie przybranych 
kwiatami stołach, na których, obok tra 
dycyjnego opłatka, widniały różne za
kąski i nawet polski placek — zebrało 
się, nie licząc dzieci, ponad 100 osób, 
nie tylko z Troyes, lecz i z dalszych 
nawet okolic. Nie zabrakło i przedsta
wicieli kompanii wartowniczej z St.-
Dizier. 

Zebranych serdecznie przywitał pre
zes K. T. M. p. Jan Kołczak, apelu
jąc do Rodaków, aby zawsze równie 
licznie przybywali na polskie uroczys
tości i obchody, gdyż jeśli zagubimy 
mowę ojczystą i ojczyste tradycje — 
zagaśnie z czasem, nasza polskość. — 
Zwracając się do młodzieży, prezes 
Kołczak nawoływał ją do udziału w 
życiu społecznym, gdyż musi ona prze
jąć spuściznę pr> starszych. 
'Po podzieleniu się opłatkiem, zain-

icnowanor'w siad za kol. Rydzewską, 
kclędy, wreszcie bawiono się do rana 
przy pięknej muzyce pp. Sodosia i 
Wawrzyniaka, tańcząc w pierwszym 
rzędzie nasze polskie tańce. 

Zdawało £'ę każdemu, że jest nie na 
obcej ziemi, a w ukochanej Ojczyźnie. 

K w i a t k o w s k i .  

TROYES. — Komitet Tow. Miejsco
wych zawiadamia, że walne zebranie 
K. T. M. odbędzie się w niedzielę 13 
lutego o godz. 15,30 w świetlicy pol
skiej przy rue Neuve des Charmillest 

18. Towarzystwa wchodzące w skład' 
K. T. M. wysyłają po trzech delega
tów z upoważnieniem do głosowania. 
Goście mile widziani. 

Zarząd POWN niniejszym zawiada
mia wszystkich swoich członków, że w 
sobotę, dn. 12 lutego b. r. o godz. 20,30 
punktualnie odbędzie się doroczne ze
branie tutejszego Koła w świetlicy 18, 
rue Neuve des Charmilles'. Ze względu 
na ważność walnego zebrania, Zarząd 
prosi uprzejmie wszyctkich byłych 
członków POWż o konieczne i punktu
alne przybycie na to zebranie. 

J. Rydzewski, sekretarz. 

Komisja Oświatowa 
Pomimo upomnień, nie wszystkie or 

ganizacje i osoby posiadające listy 
zbiórki na oświatę poczuły się do obo
wiązku odesłania ich na adres Komi
sji, 99, rue Thiers w Lens (P. de C.), 
co ułatwiło by pracę zarządowi Ko
misji. Osoby i organizacje, posiadają
ce jeszcze listy i pieniądze, proszone 
są więc o niezwłoczne ich odesłanie 
na wskazany wyżej adres. 

Inwalidzi 
Przypominamy, że obecny adres Pol 

skiego Związku Inwalidów Wojennych 
we Francji brzmi: 15, rue St-Gilles, 
Paris 3-me, metro Chemin Vert lub 
Bastille. Biuro znajduje się w podwó
rzu na prawo. 

MONTOIS-LA-MONTAGNE. — Jak 
co roku, Koło b. członków POWN u-
rządza wieczorek karnawałowy. Odbę
dzie się on w niedzielę 20 lutego w sa
li p. Vespigniani pod Montois (styk 
Joeuf i Homecourt) i połączony bę
dzie z różnymi miłymi niespodzianka
mi. Czysty dochód przeznacza się na 
cele dobroczynne. Początek o godzinie 
20-tej. 

AUBY. — Walne zebranie Koła 
POWN odbędzie się w dniu 13 lutego 
br. w lokalu p. Sobańskiego (38, rue 
Gambetta) ; początek o godz. 4-tej po 
południu. Obecność wszystkich człon
ków — obowiązkowa. Zarząd. 

PARYŻ. — Walne zebranie okręgu 
paryskiego Zw. Rezerwistów i b. Woj 
skowych odbędzie się w dniu 12 lute
go b. r. w lokalu 4, rue St-Denis. — 
Początek o godz. 8 wieczorem. Zarząd 
Okręgu prosi Koła, wchodzące do Ó-
kręgu o wydelegowanie na to zebranie 
po 3-ch delegatów. Obecność wszyst
kich delegatów pożądana. 

Zarząd. 


